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CZĘŚĆ URZĘDOWA.

miejscowościach kraju wybory 
i Miejskich, przedstawiają następujące wypadki:

W  okręgu wyborczy Lubartowskim wybrani 
do Rady Powiatowej Lulu lokiej na członków: Woj- 
uiłowicz Lucjan; a s . Sot- • eszozański.Józef; Trzciń­
sk i Dyonizy. Na zastępców: Grabowski Ludwik; 
Grodzicki Lem d; S rokowski Antoni.

7 ol-resu wyborcz->■■> żelechowskiego, powołani 
do Rady Powiatowej Łukowskiej na członków: 
t j & i  August; KS.
ciszowski Adam. Na zastępców: Piaskowski Ar 
tur; Or drga  Jan; Hr. Zamoyski Stanisław.

Do Rady Miejskiej m. Radomia wybrani zostali 
na c z ło n k ó w : Jałowiecki Ludwik; Okillski Ignacy; 
Roszkowski R om uald ; Herdin Józef; Przychodzki 
Michał; Studenłkow ski Michał; FrOAliok Karol; 
Miedziąski Franciszek; Michalski Ludwik; Rozę 
Kazimierz; Pohl Józef; Rozę Jan. Na zastępców: 
Ks. Kobierski Michał; Z abielić  Ignacy; PM z Jan; 
Grotl Antoni; Handelsman Jankmh W g t ^ t  Ka- 
cper- Tauter Franciszek; Majewski Jozef; Wróble­
w ski Jan; Miastek Wojciech; W arunkiewicz Leo­
pold: K irszcnbam i Mendel.

Do Rady Powiatowej powiatu Bialskiego powo­
łani zostali z okręgu Bialskiego na członków: Ser- 
tcińs/ci Piotr; Buchowiccki Władysław; Popław ski 
Stanisław; Herbst Adolf; Ł aski Józef; Roszkowski 
Leonard; Serw iński Stanisław'; Sydow  Apolinary. 
Na zastępców': M irski Kazimierz; M ichałow ski H en ­
ryk; Bielak Jan; Ks. S ta  r/dc mirr A lek san d er-D zie­
w ulski F ra n c isz e k ; Ks. R adziszew ski Jan; Grabo­
wski Seweryn; Ks. Trocewicz Sofrom.

Do tejże Rady wybrani zostali z okręgu Łosi- 
ckiego na członków: Izdebski Gracjan; Aleksandro- 
wicz Stanisław; Golłz Adam; Orłowski Władysław; 
B ądzyński Ludwik; Frankowski Feliks; Fhjszero- 
w ski Tomasz. Na zastępców: Louxe Józef; Bętko­
w ski Ignacy; Pąbrowski Jan; Podczaski Bronisław; 
Mory Iz Mikołaj; Ks. Perkowski Paweł; Ks. Lipka  
Pawreł. *

W ybory do rady Miejskiej m. Suwałk, wypadły 
jak  następuje: powołani zostali na członków Rady: 
Cholewiński Józef; S zym ański Aleksander; Pilecki 
Franciszek; Zawadzki Mikołaj; Rowiński Maciej, 
W asilewski Franciszek; Klinkofszlejn  Ićko Mofsze- 
wicz- Grabowski Józef; Bramshon Boruch Tewelo- 
wicz; K r a k o w s k i  Mowsza Szmojłowicz; P ctrim  Sta­
nisław; Narzymski KaroL Na zastępców: Dreoes

Bernard; Butkiew icz  Szymon; P assin i Jan; Som­
mer Antoni; Kachciński Jan; Aronsohn Markus 
Aronowicz; Brochocki Kazimierz; Holenderski Ni- 
siel Dawidowicz; K am iński Franciszek; Lichten- 
sztejn Efroim Dawidowicz, Rosenthal Abram Jan- 
kielowicz; L ipski Szaja Chaskelowicz.

W  skład Rady Powiatowej Łomżyńskiej: z okrę­
gu wyborczego Łomżyńskiego weszli na członków: 
Rem bieliński Eugeniusz; Nowiński M o s z e k ; Oic- 
m niew ski Andrzej; Rzętkowski Antoni. Na zastę­
pców: Radoszkowski Wacław; Grobicki Mikołaj; 
Tomaszewski Juljan; Ks. Talarowski Ludwik.

Do tejże Rady wybrani zostali z okręgu wybor­
czego Stawiskiego na członków: Ks. Jastrzębski 
W incenty, Lasocki Roman; Truskolawski Stani­
sław. Na zastępców: Kotowski Kajetan; hisieln icki 
Witold; Kisieluicki Józef.

Do Rady powiatowej Powiatu Zamojskiego w okrę­
gu Zamojskim i części Tomaszowskiego wybrani 
zostali na członków: Głowacki W alery; Paszkiewicz 
Józef; Szu uk  Konstanty; Math rytmu Władysław; 
Tscherner Leonard; Marguliąs, ̂  .hf ąja. Na zastę­
pców: Żelkowski Wojciech; Noakawski Adolt; Szper 
Abraham Szloma; Ks. Tur tyn iecki Ludwik; Lip­
azy ńsk  Jan; Szpecht Leon.

Z okręgu wyborczego Wartskiego powołani zo­
stali do Rady powiatowej Kaliskiej na członków: 
Jabłkowski Józef; Walewski Stanisław; Sktip ieński 
Antoni; Zakrzewski Teobald; Pieczyński Ignacy; 
W asiewicz Antoni; Mieszczański Kazimierz. Na 
zastępców: Karwowski Kazimierz; Ks. Gruszczyń­
ski Stanisław; Arnold Mateusz; Biernacki Kazi­
mierz; B ogdański Tomasz; Huisson Jan ; Szu­
mowski Antoni.

M agistrat Miasta Stołecznego W arszawy.— Za­
wiadamia właścicieli, rządców i dzierżawców pose­
sji w mieście Warszawie i Przedmieściu Pradze po­
łożonych, że z dniem 8-mjPażdziernika 1861 r. roz­
poczyna się pobór w kasie dochodów Skarbowych 
pierwszej raty za rok I8G1 składki ogniowej, od 
zabezpieczenia nieruchomości, jak  równie całkowi­
tej należytości od tych właścicieli, którzy w ciągu 
roku 1859 i 1860 dodatkowo do ubezpieczenia 
przystąpili.

W  terminie zatem od clnia 8-go b. m. do dnia 
ostatniego tegoż miesiąca i roku, należytość z po­
wyższego tytułu zaspokoić należy, gdyż, wedle istnie­
jących w tej mierze przepisów, zalegający, po tem 
terminie opłacać będą obowiązani kary, a następnie 
zarządzoną do nich będzie egzekucja. — Warszawa 
dnia 18 (30) Września 1861 r.— Prezydent, Radca 
Tajny, Andrault.

M agistrat Miasta Stołecznego Warszawy. —P o­
daje do powszechnej w iadom ości, źe w sk u te k  zgo­
dzenia się M in is tra  F in an só w  z n ieg d y  K sięciem  N a 
m iestn ik iem  K rólostw n, u rząd zo n y  został, odpow ie­
dn io  do życzen ia  rządu Austrjackiego,przykomórek 
celny w Podmajdanie, Powiecie Zamojskim, naprze­
ciw Majdana-Sieniawskiego w Galicji Austijackiej, 
a[to z prawami oznaczonemi w art. 14 Ustawy Celnej 
dla Królestwa Polskiego. —  Warszawa, dnia 21 
W rześnia (3 Października). —  Prezydent, Radca 
Tajny, Andrault-

cznej biblioteki do otrzymywania dwóch egzempla­
rzy, książek, dzienników, gazet i innych pism dru­
kowanych, wychodzących w ilości nie mniejszej jak 
600 egzemplarzy.

N a jj a ś n ie j s z y  P a n  w skutek najpoddanniejsze- 
go przedstawienia Główmozarządzającego drogami 
komunikacji i publicznemi budowlami Najwyżej ra ­
czył zatwierdzić 27-go Lipca r. b. ustawę o zarzą­
dach policyjnych na drogach żelaznych: St. Peters- 
burgsko-Warszawskiej i Moskiewsko-Niżegorodzkiej 
również jak  tymczasowy eta t tychże zarządów.

—  J e g o  C e s a r s k a  Mość, na najpoddanniejsze 
przełożenie p. głównozarządzającego drogami kom- 
munikacji i publicznemi gmachami, w d. 27-m lipca 
r. b., Najwyżej rozkazać raczył: artykuł 150 (w  II 
ciągu) i 151 tomu X II zb. pr. ust. telegr. uzupełnić 
uwagą następującą: „W  zdarzeniach, kiedy prze­
branie lub niedobranie, zaszłe z powodu omyłko­
wego wyliczenia przypadającej za depeszę należno­
ści, nie przenosi pięćdziesięciu kopiejek—  poszuki­
wań i korespondencji o to nie czynić; zresztą ilość 
przebrana ma być powrócona oddawcy, skoro sam 
w ciągu tygodnia zwrotu zażąda.

Z  Petersburga , dnia  28  W rześnia.
Według Najwyżej zatwierdzonego postanowienia 

komitetu ministrów, zamiast dwóch egzemplarzy, 
przesyłanych, dla C e s a r s k i e j  publicznej bibliote­
ki, książek, dzienników, gazet i innych druków 
przy wydaniu ich na świat, polecone było żądać od 
wydawców, dla tej biblioteki tylko po jednym egzem­
plarzu. Teraz N a j j a ś n i e j s z y  P a n  Najwyżej do­
zwolił na przywrócenie prawa C e s a r s k i e j  publi-

N a jja ś n ie js z y  P aw Najwyżej zatwierdzić raczył, 
29-go Lipca r. b., w kształcie próby, na trzy lata, 
ułożony przez Kijowskiego wojennego, Podolskiego 
i Wołyńskiego Jenerał-Gubem atora projekt ustawy 
o rzemieślniczej szkole żydowskiej w Żytomierzu.

—  W dniu d z isiejszy m  o godzinie 7,-ej z  rana, 
zakończy ł d o czesn e  ży cie , opatrzony ŚŚ . Sakra­
mentami na drogę w ieczn ości, n a jd o sto jn ie jszy  
n a sz  A rcypasterz X . Antoni-M elchjor F ija łk ow sk i, 
Metropolita W a rsza w sk i.

0  program ie w ystaw ien ia  i odw iedzania zw ło k  
ś . p. A rcybiskupa, oraz o obrzędzie pogrzebow ym , 
podaną będzie w iadom ość.

CZĘSC NIEURZĘDOWA.

— Że Dyrekcja Teatrów wstępuje na 
drogę ich reformy, o tem w dniach osta­
tnich przekonać się było można. W y­
stawienie „Barbary Zapolskiej” Dmuszew- 
skiego, grą. aktorów, mianowicie p. Swie- 
szewskrego w roli Zygmunta I, Stolpego 
w roli Księcia Ostrogskiego, przypomnia­
ło najlepsze czasy sztuki dramatycznej 
zarodowej, a wiernością historyczną i pię­
knością ubiorów, wytrrornością dekora- 
cyi czasy tamte przewyższyło.

W zeszły Poniedziałek grano „Poetę i 
Odludków” Fredry, sztukę znaną z nieda­
wnych przedstawień. Nastąpił wyjątek 
z „Horacyuszów” Kornela, w wybornym  
p rz e k ła d z ie  Osińskiego. Była to scena mię­
dzy starym Horacyuszem, jego synem  
i Kamillą. Imie wielkiego tragika, pol­
szczyzna lepszych ezasówr, wspaniały tok 
wiersza, odrazu temu wystawieniu pe­
wną wysokość nadały. Wzorowa stoso- 
wność ubiorów, mianowicie Kamilli, monu­
mentalna postawa panny Palińskiej, unio­
sły myśl mimowolnie w rzymską sta­

rożytność. Wszakże w akcyi scenicznej 
dał się uczuć pewien nastrój przesadny. 
Zapał tej gry zdawał się sięgać za zakres 
potrzeby wystawienia. Zdawało się ja­
koby aktorowie w tej krótko odegranej 
scenie usiłowali zciągnąć trzydziestole­
tnią zaległość wyższych dramatycznych 
natchnień. Przyczyną tej gry gorączko­
wej był może i sam zakres widowiska: 
w krótkim jego przebiegu usiłowano wy­
razić wielkość Kornelowskiego dramatu 
po czterech jego aktach rozlaną.

Z tak szlachetnych źródeł płynące niedo­
stateczności gry, są już same przez sięrę- 
kojmiąjej udoskonalenia. Akcya sceniczna 
zyska niewątpliwie na wystawianiu drama 
tów w ich zupełności, zyska także przez 
pojęcie właściwości rodzajów;, gdy dobór 
widowisk będzie kolejny z rzędu wyż­
szych dramatów i jednej i drugiej szkoły. 
Inna bowiem gra przystoi na scenie dla 
dramatów osnowanych z dziejów i ducha 
starożytności, inna dla dramatów szkoły 
nowożytnej, mianowicie szekspirowskiej. 
Tam posągowy niejako pokój i klassyczna 
godność nad rozstrojem uczuć, zachwy- 
ceń i boleści góruje, i potrzebna jest 
miara w giestach, intonacyach i ruchach; 
w dramacie szkoły chrześciańsko-roinan- 
tycznej, rozkołysanie, rozdarcie żyw io­
łów człowieczeństwa, bez granic do dna 
samego sięga. Zachowaniem tej różnicy 
rodzajów odznaczała się Panna Rachel; 
Ristori popada w pomięszanie rodzajów, 
a do jej sposobu gry zbliżała się akcja Pan­
ny Palińskiej w scenie z „Horacyuszów”.

Zakres działania Teatru na tej nowej 
drodze coraz się rozszerza; na każdem 
z tych przygotowawczych widowisk, s łu ­
chaczów przybywa; oczyszczona atm osfe­
ra w św iątyni sztuki dramatycznej stać 
się może lekarstwem na hypochondryczne 
dzisiajsze usposobienia. W tym  stanie rze­
czy projekt założenia trzeciego teatru na 
bliższą rozwagę już zasługuje.

U W I A D O M I E N I E .

Celem  ułatwienia prenum eraty i odbierania 
„Dziennika P o w szech n eg o ” w W a rsza w ie , R e d a ­
kcja u tw orzy ła  kantory w księgarniach: N a ta n -  
sohna  na K ra k o w sk iem -p rzed m ieśc iu ; Istom ina  
w domu Rezlera; W endego na ulicy Senatorsk iej; 
Błaszkowskiego  na K rakowskiem  - p rzed m ieśc iu , 
oraz w handlach: Schustra  na u licy  W ierzhow ej 
Nr 4 7 3 ; J .  T ytz'a  na Miodowej Nr 4 8 9  lit. C.; 
Sztap fa  na Przejazd Nr 644; Ciechanowskiego na 
Podwalu; Achcika  na M arszałkow skiej Nr 1065; 
Dąbrowskiego  na M arsza łkow skiej,N r 1 3 7 6 ; R u-  
tscha  na rogu K siążęcej i N ow ego Św iatu , B ysiń - 
skiego w domu Skwarcow a; Segedy na ulicy D łu­
giej, oraz Kwaśniewskiego  na Elektoralnej Nr 7 8 5 .  
W  kantorach pom ienionych, Dziennik P ow szech n y  
m oże być prenum erow any i odbierany pod te mi 
sam em i warunkam i co  i w Redakcji.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

O g ó l n e  S i i r a u o z d A i i ł e .

C esarz przybył do St C loud, jak  w iadom o, 3 0  
W rześn ia  w nocy, a następnego zaraz dnia pre- 
zy d o w a ł tam że na radzie m inistrów . Dotąd nie­
w iadom o co było przedm iotem  narady. '

P obyt rodziny C esarsk iej w S t Cloud będzie  
bardzo krótki, bo 5 g o  ju ż  uda się  do Com piegne, 
gdzie oczek iw ać będzie przybycia króla Pruskiego. 
Jeden z dzienników  belgiekieh podaje lis tę  osób  
m ających to w a r zy szy ć  tem u m onarsze, na której 
nie znajdu je się  nazw isk o  p. B ernstorffa, ani ż a ­
dnego m inistra i ztąd , z w a ż y w sz y  na krótkość po­
bytu Króla Pruskiego w n iosk u je, że zjazd  wC om - 
piegtie nie będzie m iał charakteru i znaczen ia  polity­
czn eg o . Praw dopodobnie lista ta j e s t  n iezupełna  
bo znów  z  tego , że  nie będzie polowania, ani prze­
glądu w o jsk , śm ia ło  m ożnaby w nosić, ż e c a ły  4 8  
godzinny pobyt m onarchy niem ieckiego pośw ięcony  
będzie naradom w k w estjach  politycznych .

C esarz p ostan ow ił nie r o zsy ła ć  za p roszeń  do 
C om piegne ani na c z a s  pobytu K róla Pruskiego, 
ani K róla holenderskiego, za  t o ,  w listopadzie  
m ają być bardzo św ietne przyjęcia.

Bank francuzki podniósł eskonto do 6 % , a oba­
wiają s ię  z  pow odu coraz zn a czn ie iszego  zm niej­
sza n ia  się  zapasu  gotów ki, iż  kredyt je s z c z e  bar­
dziej zo sta n ie  utrudniony. N iepom yślny i niedo­
stateczny zbiór zb o ża , k on ieczn o ść  sprow adzania  
go z  zagranicy, w strzym anie  robót w niektórych  
fabrykach z pow odu przesilenia am erykańsk iego, 
m nóstw o w ydatków  nieprodukcyjnych w ew nątrz  
kraju, jako to ogrom ne uzbrojenia, up iększan ia  
m ia st, pochłaniające w ielk ie su m y, w raz z  coraz  
pow iększającym  s ię  zbytkiem , w y w o ła ły  to pod­
w y ższen ie  eskon ty , w sk a zu ją ce  pew ne p rzesilen ie  
finansow e.

Opinione sta n o w czo  zap rzecza  w iadom ości, j a ­
koby p. R icasoli przesła ł do Francji propozycje, 
w k szta łc ie  ultim atum  dla dw oru rzym sk iego  i j a ­
koby p. N igra prow adził w  tym  celu układy z  p. 
T houvetiel. Z daje s ię , iż organ m inisterjalny, dla 
tego o g ło s ił to zaprzeczen ie , iż  niew ie je s z c z e  czy  
rezu ltat u k ład ów  prow adzonych  na drodze czy sto  
p ou fnej, będzie pom yślny. Z innych bow iem  źró ­
deł bardzo w iarogodnych wiadom o, że cesa rz  o b ie­
ca ł roztrząsnąć te propozycje  zaraz po uk ończe­
niu u ro czystości w C om piegne. D zienniki francuz- 
kie sp odziew ają  s ię , że  na ten raz będzie ju ż  z a ­
łatw iona sp raw a rzy m sk a  i to pom yśln ie dla inte­
resu  w ło sk ie g o . t

B o też  coraz wybitniej okazuje s ię  potrzeba  
w y jśc ia  ze  stanu ty m cz a so w o śc i, ja k i n afaża  W ło­
chy na liczne n iebezp ieczeństw a. M inisterstw a z a ­
grożone j e s t  tak od reakcjonistów ', ja k  i od stron­
nictwa w y su n iętego  naprzód; co jaw n ie  okazują  
now e odezw y  M azziniego do S y c y lijc zy k ó w  i św ie ­
że  usiłow an ia  zrobienia m anifestacji w  N eapolu , 
w celu zaprotestow an ia  przec iw ko za jęc iu  R zym u  
przez w ojska francuzkie. E nergiczny list Cialdinie- 
go do dow ódzcy gw ardji narodow ej jenera ła  T u -  
putti, pop u larność ja k ą  posiada nam iestnik i zdro- 
w y rozsądek  o św ieceń sze j k lasy , u czyn iły  próżne- 
mi zabiegi podburzających do m anifestacji, która 
jak  donosi d ep esza  z  N eapolu , nie p r z y sz ła  do 
skutku.

W  Berlinie zapewm iają, że  artykuł Jo u rn a l des 
D ćbats  o polityce P ru s, którem u p rzyp isyw an o  
charakter pó łu rzęd ow y, nie ma żadnej podstaw'y; 
że usposob ien ie  P rus dla W łoch  w cale nie u leg ło  
zm ianie, a narada m in isterja lna  w K oblencji nie 
d o ty czy ła  w cale  polityki zewmętrznąj.

Z aledw ie pow zięto m yśl utw orzenia floty n ie ­
m ieckiej i rozp oezęto  zbierać sk ładki, kiedy ju ż  
ok azu ją  się  pew ne drobne za w iśc i. Hanow'er w’oli 
budow ać w łasn ym  kosztem  statki w ojenne, niż

RZECZY NAUKOWE.

Krótkie porównanie kodeksu karnego * roku 
1847 i kodeksem z r. 1818 i z kodeksem 

pruskim.

Celem oznaczenia stosunkow ej w artości tych 
•zech p raw o d aw stw , w ypada je  ocenić pod 
p le d e m  sy stem atu , redakcji i zasad.

1 Co do system atu. K ażdy z trzech  K ode- 
sów obejmuje w sob ie  dw ojakiego rodzaju  
rzep isy : ogólne o p rzes tęp s tw ach  i ka rach  
szczególne o  pojedynczych p iz e s tę p s tw a c h , 
um ieszczeniu  w szakże p raw ide ł o gó lnych , 

w rozk ładzie  szczegó lnych , rożm ą się one

°Kodek*s nowy, (1847 r.), obraw szy za  główny 
u n k t w yjścia stanow isko  czysto abs trakcy jne , 
w ażał, ż e  praw odaw stw a krym inalne, Męcinie 
a miarę do po d zia łu  czynów karygodnych, mo- 
ą k a rę ,  k tó ra  je s t  sku tk iem  p rze s tęp s tw a  bzu-
a ł więc kry terjum  w samej istocie  tych  czynów, 
podzielił je na P,z e s tęp stw a i w ykroczenia, 

tosow nie do tego, czy takow e czyny nadw erę- 
ają czyjebądź praw a, lub ty lko  przepisy , m a­
pie n a  celu zabezpieczenie tych p raw . P rzy ją- 
eszy w szakże ta k i podział, pom ieniony kodeks 
ie d a ł mu żadnego prak tycznego  zastosow a­
ł a  i sku tk iem  tego, w szystkie ogolne p rzep isy  
azem  n a  początku  zam ieścił. „ . , . ,

P rzec iw nie kodeks dawny (I8 l8 r> ): P0(; Zleli- 
VSZy p rzestęp s tw a  n a  zbrodnie, w ystępki H rz e -  
viitienia, u a  cze je każdego z tych  rodzajów k - 
Izie O^olHe d lań  regu ły . K odeks prusk i zaj 
nuje pomiędzy dwom a pow yższem i pośrednie 
tan o w isk o . P rzyjm uje bowiem tak iż  podział 
a k  i kodeks dawny, lecz trak tu je  łącznie o 
'.brodniach i w>'s ępkach, a n as tęp n ie  oddziel- 
ń e  o przew inień , z t ą j  p rzep isy  ogólne tyl- 
io  w dw óch różny c m iejscach um ieszcza.

S koro , ja k  dopiero  w skazano, kodeks nowy 
•nie p rzy ją ł zw ykłego podziału  czynów bezp ra ­
wnych, tem  sam em  więc i w rozkładzie p rzep i­
sów o pojedynczych p rzestęp s tw ach , m usia ł iść 
inną  od właściwej praw odaw stw u karnem u d ro ­
gą- jakoż, w ierny swem u czysto teoretycznem u 
stanow isku , usiłow ał postaw ić się w rów nole­
głości z zasadam i praw a publicznego, adm ini­
stracyjnego i pryw atnego, k tó rych  praw odaw ­
stw o k arn e  je s t  saukcją. W tym  duchu kodeks 
nowy p rzed staw ia  system atyczną klasyfikację 
p rzestępstw  na działy, rozdziały , oddziały i pod­
działy'. W szakże przeprow adzenie tej myśli w u- 
k ład z ie  k o d e k su , z dw óch pow odów  nieodpo- 
w iedniem  się  okazuje.

Najprzód, tak i sy stem at je s t  bardzo niedo- 
goduym  przy użyciu kodeksu: zam iast u łatw ić, 
wielce u tru d n ia  znalezien ie potrzebnego w d a ­
nej chwili p rzep isu .

Powtere, redaktorow ie nowego kodeksu, nie 
zw rócili na to  uwagi, że inne są  w ym agania 
teorji, inne w arunki d zie ła  praw odaw czego, że 
je ś li podzia ł n a  zbrodnie, w ystępki i p rzew i­
nienia, nie da się  uspraw iedliw ić w obliczu te o ­
rji, w obliczu filozofii p raw a karnego , to z d ru  
giej strony, p o d zia ł ten  w praw ie stanow ionem , 
je s t bardzo przydatnym . P rzekonało  o tem  s to ­
sow anie p rak tyczne daw nego kodeksu, zw ła­
szcza, że rozdzielenie go na trzy  księgi, odpo­
w iadało zakresow i ju risd y k c ji Sądów  K rym i­
n a l n y c h ,  P opraw czych i Policji P roste j.

' Pom im o tej wyższości podzia łu  dawnego 
kodeksu , należy jednak  przyznać, iz z powodu 
że różn ica  m iędzy zbrodnią i w ystępkiem  me 
je s t  dosyć w ydatną , n ie raz  w księdze drugiej 
napo tykam y pow tarzan ie  tego, co znaj uje się  
w p ierw szej; obok tego, praw odaw ca m ówiąc 
w księdze pierw szej o jak iem  p rzestępstw ie , 
zam iast, ja k b y  należało , rzecz wyczerpać, g ł u ­
szony je s t  często  odsyłać do księg i drugiej) dla 
tego tylko, że ten  lub ów odcień przestępstw a, 
zagrożdny je s t  k a rą  popraw czą.

U niknął tych  wad K odeks P ru s k i ,  łącząc 
w je d n ą  częśc zbrodnie i w ystępki i p rze zn a ­
czając drugą d la  przew in ień , k tó re  od dwojga

pierwszych dosyć wybitnie tem się różnią, iż 
polegają albo na czynach z opuszczenia, albo 
na małoznaczących naruszeniach prawa, z do­
puszczenia powstających.

II. Po do redakcji. Dwa ściśle spojone ze so­
bą przymioty, cechują dobrą redakcję artyku­
łów prawa; zwięzłość i jasność. Pod tym wzglę­
dem kodeksowi Pruskiemu prawie nic nie mo­
żna zarzucić. Dawny kodeks mógłby w niektó­
rych artykułach być cokolwiek zwięźlejszym 
Lecz kodeks nowy, ani zwięzłością ani jasno­
ścią się nie odznacza. I tak, niektóre artykuły 
mają raczej cechę rozumowania, jak rozporzą­
dzenia prawodawczego, np. art. 103, 108, 987. 
Inne znowu przepisy, jak art. 1 i 2, są niedo- 
syć jasne; art. zaś 140, jest zupełnie niezrozu­
miałym i t. d.

Ujemną stronę redakcji nowego kodeksu i to 
stanowi, iż wprowadził, zwłaszcza w początku 
swego istnienia, zamęt w pojęciach, utworze­
niem nowej terminologji, zamiast zachowania 
dawnej, odpowiedniejszej przyjętym wyobrażę 
niom i tak: odróżnienie przestępstwa i wykro­
czenia, ani z duchem języka, ani z jurispruden- 
cją nie jest zgodne, zamiast kradzieży gw ałto­
wnej, kodeks ten wprowadza kradzież przez 
włamanie: w miejsce przeniewierzenia, używa 
omówienia przywłaszczenie powierzonej cudzej 
ruchomej własności i t. d.

Niepodobieństwem jest dla prawodawcy prze­
widzieć niezliczoue przypadki; zamiast więc 
przywiązywać się do faktycznych odcieni prze­
stępstw, winien o ile możności trzymać się na 
stanowisku ogólnych zasad, pod które najró­
żnorodniejsze naruszenia prawa dają się pod­
ciągnąć Jeżeli zaś prawodawca, starając się 
zbytecznie ograniczyć sędziego, silić się bę­
dzie na wyczerpanie wszelkich możliwych przy­
padków, wówczas nie tylko, że nie osiągnie 
tego celu, lecz owszem otworzy obszerne pole 
dla samowolności sędziów. Kodeks pruski, o 
ile możności dąży do uogólnienia; kodeks da­
wny niekiedy grzeszy kazuistyką; żaś kodeks 
nowy, cały jest nią nacechowany. Tak np.,kiedy 
kodeks pruski przepisy co do nieostrożności

z ogniem, zawarł w ustępach 4 — 9, art. 347, 
kiedy kodeks dawny, najbardziej w tej materji 
popadający w kazuistykę, poświęca jej 19 ar­
tykułów (508— 526), kodeks nowy aż w 36 
artykułach (782— 818) rzecz tę traktuje; a je­
dnak pomimo to, nieraz w praktyce napotyka­
ją się przypadki, artykułami temi nie objęte. 
W tym ostatnim ra z ie , sędzia ma zupełną 
możność ukarania, lub uwolnienia od odpo­
wiedzialności, wedle upodobania: jeżeli ma 
zamiar uwolnić, to dosyć gdy się powoła na 
art. 97, wedle którego kara może być wymie­
rzoną, tylko na mocy wyraźnej osnowy prawa; 
jeśli znowu zechce ukarać, to mu do tego daje 
zupełne prawo art. 156, stojący w sprzeczności 
z dopiero co powołanym. Jeszcze bardziej u- 
derzającą różnicę przedstawiają porównywane 
kodeksa, co do przestępstw urzędników; ko­
deks pruski poświęca im 23 artykuły (309— 
331), kodeks dawny 9 ( 9 7 - 9 9 ,  309— 311, 
314—316), a kodeks nowy aż 113 artykułów, 
(343—455), z których przecież jedne, bardzo 
rzadko znajdują zastosowanie, inne wcale dotąd 
takowego nie znalazły. Ta kazuistyczność sta­
ła  się też głównym powodem zbyt wielkiej 
liczby przepisów: bo kiedy kodeks dawny ma 
ich 588, a kodeks pruski tylko 349, to kodeks 
nowy składa się z 1221 artykułów.

Tak znakomita ilość przepisów nowego ko­
deksu, ważną niedogodność praktyczną powo­
duje, a mianowicie trudność obeznania się 
z kodeksem, a ztąd i większą sposobność do 
popełniania omyłek. Do powstania tak wiel­
kiej ilości artykułów, obok kazuistyki, przyczy­
niają się jeszcze dwie okoliczności: naprzód, że 
kodeksnowy pragnąc jak największej pełności, 
ogarnia rzeczy, albo całkiem niepotrzebne, jak 
handel afrykańskiemi murzynami i rozbój mor­
ski, albo oddzielnemi urządzeniami objęte, jak 
np. nieużycie papieru stemplowego; powtóre,że 
uwodząc się innym, równie niepraktycznym 
względem, a mianowicie zbytecznem systematy­
zowaniem, podaje niekiedy przepisy zupełnie 
niepotrzebne, tak np. napotykamy osobne 
prawidła, co do wyłudzenia zobowiązań przez

podstęp (1198 i nast.), co do oszukania przy 
sprzedaży (1208), kiedy przypadki te wido­
cznie podchodzą pod ogólny przepis o oszu­
stwie (1186).

III. Co do zasad. Tu zastanowimy się na­
przód nad zasadami ogólneini, następnie nad 
zasadami co do przestępstw w szczególności.

1-mo. Co do zasad ogólnych. Zasady ogólne 
dotyczą: 

a. przestępstwa, 
h. kary,
c. zastosowania kary do przestępstw; 

te trzy przeto  punkta wypada wziąść kolejno 
pod rozwagę 

a) Co do przestępstwa. Przyjęty w nowym 
kodeksie podział czynów kary godnych, na 
przestępstwa i wykroczenia nie został pra­
ktycznie przeprowadzonym, a tem samem, ja­
ko czysto teoretyczny, mógłby zupełnie być 
usuniętym. Co większa, z tak bezużytecznego 
odróżnienia, tylko zamięszanie pojęć powstało, 
gdyż prawodawca wyraz przestępstwo, używa 
w dwojakiem znaczeniu, raz, w najogólniej- 
szem pojęciu czynu bezprawnego, drugi raz, 
w przeciwstawieniu z wykroczeniem.

Kodeks dawny, rozdzieliwszy karygodne 
czyny, na zbrodnie, występki i przewinienia, 
miarę dla odróżnienia ostatnich, kładzie wroa- 
łoważności kary. W oddzieleniu zaś zbrodni 
od występków, jest bardziej skomplikowanym, 
ponieważ niektóre tylko bezprawne działania, 
ze względu na ich istotę uważa za zbrodnię, 
jak obrazę majestatu i wielożeństwo; co zaś 
do innych przestępstw, przy każdem oso­
bno wskazuje, kiedy ono stanowi zbrodnię, 
a kiedy staje się występkiem. Takiej zawiłości 
uniknął prawodawca pruski (§ 4), biorąc wy­
sokość kary, grożącej przestępstwu, za jedyną 
do odróżnienia trzech powyższych jego ro­
dzajów.

Co się tyczy stopn ia udziału w przestępstwie 
kodeks dawny wymienia hersztów, wspólników 
i uczestników, kodeks nowy dodaje tu jeszcze 
głównych sprawców, współsprawców', podże­
gaczy , nieprzeszkadzającycli, ukrywających
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zgodzić się na oddanie dowództwa nad przyszłą 
flotą w ręce Prus. Fakt ten dowodzi jak jeszcze 
daleko do jedności niemieckiej.

Austrja czynnie pracuje nad powiększeniem flo­
ty, niedostatecznej dla obrony jej wybrzeży i por­
tów na Adrjatyku. G azeta clunajska  donosi, że 
w tym jeszcze roku będzie ukończone 10 szalup 
kanonierskich.

Dzienniki wiedeńskie donoszą o nadzwyczajnych 
uzbrojeniach w Serb j i .  Uzbrojenia te są tylko s k u ­
tkiem zatwierdzonego przez Skupczyuę prawa 
o organizacji gwardji narodowej. W każdym razie 
Serbowie będą na wszystko przygotowani.

Anglja
L ondyn , 30  W rześnia. Times nadaje wielką 

ważność najnowszej wiadomości amerykańskiej; 
o zmianie proklamacjiFremonta o usamowolnieniu. 
W  artykule wstępnym, który tej pożądanej wie­
ści poświęca, głównie .zastanawia się nad tern, 
że północne stany straciły spospbność wywyższe­

n i a  się moralnego nad stany południowe jakąby' 
im oświadczenie się przeciw niewoli murzynów 
nadać mogło. Teraz już  byłoby za późno poda­
wać usauiowolnienie murzynów jako powód woj­
ny. Z drugiej strony uważa Times krok prezy­
denta za bardzo naturalny i rozsądny.

Rząd Indyjski przeznaczył 10 ,000 funtów szter- 
lingów w celu podniesienia wystawy na rok 186*2-

Od 1 Października będzie kosztował niestęplo- 
wany numer Timesa 3 pensy, zamiast 4 pensów, 
a numer ze stemplem 4 %  pensy. Gazety kosztu­
jące 1 pens, pewno będągłosić swoje zwycięztwo, 
jako uznano ważność ich konkurencji, inne cz te­
rech pensowe ranne i wieczorne gazety będą za­
pewne wcześniej iub później musiały pójść za 
przykładem Timesa.— W  Yorku miał miejsce okro­
pny wypadek na nowo budującym się moście. 
Większa część mostu zawaliła się nagle, przy 
tem 7 osób zostało rannych i zabitych. Nieszczę­
ście to stosunkowo nie je s t  jeszcze zbyt wielkie, 
z uwagi że w chwili wypadku 52  robotników było 
na moście- W kopalniach węgla kamiennego w 
Mostyn eksplozja wyrzuciła w powietrze 10 osób. 
Wszyscy pozostawili liczne familje, które będą 
zmuszone utrzymywać się z dobroczynności pu ­
blicznej.

Ameryka.
W ashington 10 W rześnia . Znany korespon­

dent T im esa donosi następujące szczegóły; Nie 
wiem, czy to przypisać wpływowi klimatu, że tu 
wszyscy tak łatwo poddają się łudzącym nadzie­
jom, ale ja  sam zaczynam wierzyć, że wkrótce 
pomyślna nastąpi zmiana. Nowin je s t  tu bez liku. 
Mało co można mieć pewnego, a najmniej o sta­
nowisku i obrotach nieprzyjaciela. Balon okazał 
się o wiele mniej użytecznym do rekonesansów, 
aniżeli się spodziewano. Aby się nie wznosił za 
wysoko w nadpowietrzne krainy, trzeba go przy­
trzymywać za pomocą lin, prócz tego musi się ile 
możności,trzymać w oddaleniu od dział. Przednie 
straże zakrywają ruchy nieprzyjaciela, gdy on 
tym czasem ko rzy s ta ją c 'ze  swego stanowiska, 
może doskonale widzieć rozległą okolicę stolicy. 
Do tychczas nie ogłoszono stanu oblężenia w na­
szej stolicy,ale surowość z jaką  postępuje zwierz­
chność wojskowa przeciw burzycielom ma to do­
brego, że można bezpiecznie zasnąć w łóżku. 
Ulice są jakby wymarłe, tak zupełnie jak  dawniej 
w Medjolanie, gdy był w stanie oblężenia. Nawet 
jaskinie gry, które dawniej swobodnie kwitnęly, 
zostały zamknięte, od czasu gdy pewien rachmistrz 
floty tak był niezręcznym, że dał się ograć na zna ■ 
czną sumę, która w części była własnością kraju. 
Aby stanowczo działać, wydał jeneralny profos 
(jenerał brygady Porter) rozkaz, aby wszystkie 
szynki ju ż  o 9tej wieczorem zamykano. Ktoby 
sądził, że się tu gniewają o tę surowość, bardzo 
by się mylił. Przeciwnie cieszą się, że aby raz 
dla odmiany mają u siebie silną władzę. Przeda- 
jący mocne trunki żołnierzom, podpadają suro­
wym karom, i zdaje się, że armja na tej surowo­
ści najwięcej ucierpi Brak jej zupełnie ducha wo­
jennego, okazującego się w postawie okazałej', 
w dumie z posłuszeństwa w wykonywaniu obo­
wiązków, w zadowolnieniu z dddania się dobro­
wolnie pod karność wojskową. Pewien młody czło­
wiek zasnął nu stanowisku przed nieprzyjacielem 
i został za to pierwiastkowo na śmierć skazany. 
Skończyło się na tem, że go odesłano z naganą do 
obozu Jenerał Mac Dowell podobnie zastał naj­
dalej wysunięte na moście pikietę, we śnie pogrą­
żoną; zawołał na sierżanta, który także spał, wre­
szcie na oficera, który jeszcze lepiej spał od in­

nych, chociaż most ten jest jednym z najważniej­
szych punktów'. Widzieć szyldwacha siedzącego 
z gazetą w ręku jes t rzeczą bardzo zwyczajną, 
i gdyby wyżej wzmiankowany wyrok śmierci miał 
być wypełnionym, z pewnością wywołałby ogólne 
wzburzenie. Po hotelach, miejscach publicznych, 
bardzo gwałtowne o to toczyły się rozprawy, i w o- 
góle zgodzono się, że żołnierz, któremu się spać 
chce, naturalnie usnąć musi i za to nie może być 
rozstrzelanym. Zaniedbanie w ubraniu, nieobcięte 
włosy, nleczyszczone obuwie, często rażą oczy, 
a salutowanie do wyjątków zaliczyć można. Lecz 
i w tych drobnostkach wiele się ju ż  poprawiło; lud 
je s t  śmiały i pojętny, można będzie z niego utwo­
rzyć dzielną armją.

O jenerale Scott całkiem zapomniano; wiele się 
spodziewają po nowym jenerale, nazwiskiem Hal- 
leck , który się odznaczył w szkole wojskowej 
w West-Point, a teraz przybył z Kalifornji, aby ob­
jąć dowództwo. Ministerstwo marynarki pilnie się 
stara o nabycie dział i kilku angielskich fabrykan­
tów przysłało, wbrew proklamacji królewskiej, ajen­
tów do zawarcia kontraktów.

Korespondent gazety Times pisze z Nowego 
Yorku pod 13 Września, najważniejszem może 
w tej chwili jest pytanie jak  postąpi Stan Kentu­
cky. Stan ten ma na przestrzeni 37 ,680 mil kwa­
dratowych około 1,200,000 ludności. Jest więc 
większym jak Bawarja, Portugalja lub Danja, a 
jego opodatkowany majątek oszacowano w p rze­
szłym roku na 493 ,400 ,363  dolarów. Z położe­
nia swojego inusi się stać teatrem wojny, a g ra­
nice jego zbliżają go'więcąj do południowych jak 
do północnych stanów. Nakazano separatystom 
kraj opuścić, lecz zdaje się, że ci wcale nie my­
ślą o wypełnieniu tego rozkazu, przeciw któremu 
z resztą- gubernator Macgoffin stawił oppozycją. 
Wiadomo jest, że Kentucky więcej sprzyja połu­
dniowym państwom; tak samo rzecz się ma i w 
Washingtonie. Jeden z tamecznych dzienników 
rządowych pisze nawet, że prawie połowa kobiet 
zamieszkałych w tem mieście wyraźną okazuje 
radość, z każdego pomyślnego dla separatystów 
wypadku i przysposabia się skrycie do illuminacji 
na przyjęcie Beauregarda. 'Podobne wiadomości 
nadchodzą i z innych miast Stanów Zjednoczonych, 
a co się tyczy usamowolnienia Murzynów okazu­
je  się, że liczba właściwych Abolicjonistów sto­
sunkowa bardzą jest nie znaczną.

Austrja.

W iedeń, 1 P aździern ika . Wczoraj wieczorem 
zgłosiła się do redakcji Pressy  wiedeńskiej zna­
czna liczba oficerów' rozmaitej broni, z kategory- 
cznem żądaniem wymienienia nazwiska redaktora, 
ogłoszonego wczoraj w po mienionej gazecie arty­
kułu o posiedzeniu izby wyższej w dniu 3 0 - m 
Września, na którem toczyły się pomiędzy księ­
ciem Windischgratz a prezesem izby, rozprawy 
w przedmiocie dziennikarzy i dziennikarstwa. R ó ­
wnież officerowie ci żądali wymienienia nazwiska 
autora artykułu następnego, w temże piśmie w d. 
29-m Września zamieszczonego, a dotyczącego so­
botniego posiedzenia tejże izby, głównie zaś mowy 
mianej przez księcia Windischgratz. Z a  powód 
swego wystąpienia, oficerowie podali tę okolicz­
ność, iż zdania wynurzone w pomjenionych arty­
kułach, są obrażające dla armii, w imieniu której 
żądają zadośćuczynienia. Przytomny naówczas 
w biurze jeden z członków redakcji zażądał od 
oficerów złożenia mandatu lub upoważnienia w yż­
szej władzy wojskowej, a ponieważ ci nic podo­
bnego zie posiadali, odmówił wszelkiego wyjaśnie­
nia. Oficerowie atoli odchodząc, wyzwali niezna­
nego sobie autora na pojedynek. Toż samo miało 
miejsce w redakcji innego pisma, jak się zdaje 
Gazety A ustrjackiej, której jeden ze w s p ó ł p r a c o ­
wników odebrał wyzwanie. Powiadają, że wszy­
stkie redakcje przygotowują zbiorowe w tym wzglę­
dzie wyjaśnienie, które jutro ogłoszą.— Przybyli tu 
dziś namiestnik Berger i biskup Dobrila, obrani 
przez sejm istryjski członkami rady państwa.

Trjest 29 Września. Wczoraj wieczorem przy ■ 
był tu z Wiednia arcyksiążę Ferdynand Maksy­
milian. FZM. Benedack i książę Aleksander Heski 
udali się ztąd przez Nabrezinę, do Werony.

P eszt, 29  W rześnia. P. de la Gitórouiere znany 
autor broszur napołeonowskich, w przejeździe na 
wschód, zabawo tu kilka dni. Znajdujący się tu od 
niejakiego czasu p. Garnier-Pages, zwiedził wczo­
raj teatr narodowy węgierski w Budzie. Na powi­
tanie jego, licznie zgromadzona publiczność pow­
stała ze swych miejsc.

Ilanja
Kopenhaga 2 9  W rześnia. Przygotowania wo­

jenne prowadzone są w dalszym ciągu na wielką 
skalę. Ministerjum wojenne zwraca główną u w a­
gę na ufortyfikowanie twierdzy Fridericia. W znie­
siony tam został na zachód od bramy zwanej ksią­
żęcą, wielkich rozmiarów bastjon panujący nad 
najwyższemi budynkami miasta, i służący do 
ostrzeliwania głównych przystępów do twierdzy. 
Na południo-wschód od tejże bramy wznosi się 
drugi znaczny bastjon, opatrzony w działa naj­
większego kalibru. Inne bastjony główne w liczbie 
sześciu, są ju ż  ukończone i również zaopatrzone 
w działa wydoskonalone. O parę tysięcy kroków 
od_twierdzy, rozciągają się nizkie, bagniste łąki, 
które w razie potrzeby mogą przez nawodnienie 
stanowić wielkie dla nieprzyjaciela trudności. Po­
dług nowego planu, wzniesiono wpewmej od twier­
dzy odległości, w stronie drogi głównej, wiodącej 
do Kolding, pięć silnych szańców.

Francja.

Z  Paryża, 3 0  W rziśm a. Obecnie jedynym 
przedmiotem zajęcia je s t  zjazd w Compiegne, 
a świat polityczny głównie zwraca uwagę na dwa 
pytania, jaki wpływ wywrze ten zjazd na s tosun­
ki międzynarodowe pomiędzy Francją a Niemca­
mi? i jaki wpływ wywrze na losy Włoch, nad 
któremi Francja i Anglja przyjęły opiekę? Na te 
dwa pytania różne są odpowiedzi stosownie do 
opinij politycznych, ale w'szyscy zgadzają się na 
to, że zjazd ten nie będzie prostą ceremonją. Czy 
z niego wyniknie pokój czy wojna, niewiadomo 
ale na nim będą się znajdować i miuistrowie i mar­
szałkowie i jenerałowie obu mocarstw. Powsze­
chnie wątpią czy narada monarchów doprowadzi 
do ścisłego francuzkó-pruskiego przymierza; przy­
puszczają, że na zjeździe będzie roztrząsana kwe- 
stja  układu projektowanego Austrji, dotyczącego 
ustąpienia Wenecji; ale prawdopodobniej nastąpi 
porozumienie co do uniknięcia starcia obu mo­
carstw, wrazie wojny austryjacko-włoskiej, któ­
ra zdaje się być nieuniknioną w mniej lub więcej 
odległej przyszłości.  Jeżeli można będzie uzyskać 
rękojmię co do tej ewentualności, Prussy mogłyby 
powstrzymać średnie państwa niemieckie od udzie­
lenia pomocy Austrji,  czem groziły przy rozpo­
częciu poprzedniej wojny włoskiej.

W  każdym razie zjazd ten uspokoi obawy Nie­
miec o jakieś zamiary przypisywane Francji i 
przyspieszą zapewne ukończenie układów w prze­
dmiocie traktatu handlowego prusko-francuzkiego.

Dwór rzymski podobno bardziej obawia się teorji 
wyłożonej w broszurze ks. Passaglja, niż prokla- 
inacij piemonckich; forma jej teologiczna silnie mo­
że podziałać na umysły duchow ieństwa włoskiego. 
Wiadomość o rozbiciu bandy jenerała Borgesa 
potwierdza się, zresztą wypadek taki tej wyprawy 
nie podlegał wątpliwości. Nikt z ludzi poważniej­
szych, nie mógł nawet przypuszczać, aby jen. 
piemoncki Gon", wraz z swym oddziałem, jak to 
donosiły dzienniki ultra mon tańsfcie, zostat wzięty 
do niewoli przez bandę awanturników. Z tego smu 
tnego epizodu, szczególniej smiesznem je s t  nazwi­
sko obcych najezdników dane przez hiszpana Wło­
chom pochodzącym z prowincij północnych.

Zapewniają, że niektórzy członkowie zamo­
żniejszych rodzin neapolitańskich znajdujący się 
na wygnaniu w Paryżu, przybierając sobie prawo 
reprezentowania kraju za staraniem p. Canofari 
p o d p i s u j ą  p r o ś b ę  do C e s a r z a  N a p o le o n a ,  o p r z y ­
wrócenie Franciszka I I  na tron, za pomocą wojsk 
francuzkich. Ale co ważniejsza, że ciż sami wy­
gnańcy starają się urządzić nową wyprawę do Ka- 
labrji, której los będzie nie inny, jak wszystkich 
dotychczasowych podobnych w y p r a w .

W Marsylji aresztowano 15 osób po większej 
części francuzów, za przeciwne prawu werbowa­
nia do woju burbońskich. Wszyscy nie pochodzą 
z Marsylji i sąd dwóch tylko osadził w więzieniu, 

których jeden były oficer marynarki francuzkiej,
ostatecznie służył w żuawach rzymskich. Wia­
domości z Konstantynopola nie są  najpomyślniej­
sze. Powiadają, że podług ostatnich rapotów peł­
nomocnika francuzkiego nie wiele więcej można 
spodziewać się po teraźniejszym Sułtanie, ja k  po 
jego poprzedniku. Ale gdyby nawet stan rzeczy był 
tak krytyczny, to należy pamiętać, że Turcja od 
tak dawna chyli się ju ż  do upadku.

Podług dawniejszych doniesień z Itaguzy, nie­
zadowolenie w Albanji z gubernatora Abdi-paszy 
było wywołane jego nadużyciami, dla tego Turcy 
wspólnie mieli działać z chrześcijanami. Podług 
wiadomości z Konstantynopola, przyczyną tego

niezadowolnienia była odmowa gubernatora, wy 
stawienia na widok publiczny, według dawnego 
zwyczaju, przy bramie Skutari, głów Czarnogór- 
ców poległych w ostatnich walkach. Dotąd nie­
wiadomo która z tych wiadomości jest  prawdziwą 
ale pierwsza zdaje się być wiarogpdniejszą.

Japonija
Galignani Messanger donosi zYeddo 8-go Lip­

ca, co następuje: Nowy zamach był zrobiony 
w Yeddo przeciwko poselstwom zagranicznym. 
W  nocy z 5 go na ó-y b. m. poselstwo angielskie 
omal nie stało się ofiarą, czynu niesłychanej dziko­
ści. Minister angielski jeszcze zmęczony swą nieda­
wną podróżą (wrócił przed czterdziestu ośmiu go ­
dzinami) położył się około jedenastej godziny i już  
usnął, gdy urzędnik am basady, odbywający pa­
trol na około mieszkania, oznajmił mu, że dobija­
no się do bramy i starano się j ą  wyłamać. Pan 
Alcock przyjął z początku tę wiadomość z nie­
dowierzaniem, ale wstał i poszukał rewolwera.

W tej chwili hałas się wzmógł, strzały dały się 
słyszeć po korytarzach i dwaj urzędnicy poselstwa, 
p. Oliphant, sekretarz przybyły dopiero od ośmiu 
dni i p. Morisson, konsul angielski, weszli do po­
kojów ranni i zbroczeni krwią. Wyszli oniz swych 
mieszkań na pierwszy odgłos hałasu i spotkali 
się z bandą zapastników uzbrojonych pałaszami. 
P. Oliphant sądząc, że je s t  to jakaś kłótnia mię­
dzy s łużbą ,  wziął tylko bat z sobą ,  zaraz więc 
otrzymał dwie ran y ,  jedną dość niebezpieczną 
w lewą rękę a drugą lżejszą w ramię. Dwa strza­
ły z rewolweru dane przez p. Morisson, zmusiły 
napastników do cofnięcia się, lecz młodzi ludzie, 
osłabieni utratą krwi, zmuszeni byli cofnąć się do 
naczelnika swegrf^ostawiając posobie ślady krwi. 
P. Alcock miaF-pfzy sobie jeszcze kilka innych 
osób, lecz wszyłł&y byli bez broni, zmuszony był 
więc czekać w swym pokoju, z rewolwerem w rę­
ku, na walkę nierówną, lub na posiłki. W  tym 
czasie w bocznych pokojach rozbijano drzwi 
i ściany; i zdawało s ię , , że wściekłość morderców 
doszła do najwyższego stopnia, a gwardji rządo­
wej nie było widać. Zaraz obok pokoju posła an­
gielskiego, za przepierzeniami papieroweini, które 
w Japonji stanowią ściany, bandy napastników ła ­
mały i niszczyły wszystko, szukając ofiar, gdy na 
deszła gwardja Dairniasów. Walka się w ten mo­
ment rozpoczęła między nią a mordercami i była 
zaciętą, wnosząc ze śladów, które jeszcze na dru­
gi dzień świadczyły o uporczywości walczących. 
Nareszcie zabójcy pouciekali, zostawiwszy na pla­
cu walki kilku poległych i położywszy trupem do­
syć ofiar, z pomiędzy późno przybyłych lecz rze­
czywiście walecznych obrońców poselstwa angiel­
skiego. Dzienniki paryzkie donoszą, że zp rzy c zy ­
ny ostatnich wypadków w Japonji, okręty angiel­
skie, na stacji w Chinach, odebrały rozkaz udania 
się do Yeddo.

H aga, 25  W rześnia. Minister skarbu złożył 
w izbie deputowanych budżet ne rok 1862. W y­
datki na rok pomieniony mają wynosić 86 miljo- 
nów, a dochody 61 miljonów guldenów, nie licząc 
w to przewyższki z dochodów posiadłości wscho 
dnio-indyjskich. J a k k o lw ie k  te ostatnie dochody 
zmniejszyły się znacznie w  r. b .  dla n i e d o s t a t e c z ­
nego zbioru kawy, trzciny cukrowej i t. d., pomi­
mo to atoli przychód ogólny państwa, wraz z prze 
wyższką z pomienionego źródła pochodzącą, w y­
nosić będzie o 3 ,700 ,000  guldenów więcej od wy­
datków. Lecz z powodu przeznaczenia 10-u mi- 
Ijonów na budowę dróg żelaznych, skarb mieć bę­
dzie 6 ,300 ,000  guldenów deficytu, który pokryje 
o s z c z ę d n o ś c i a m i  z lat porzednicll, wynosząceilli 
17 miljonów, tak, iż zkońcem roku 1862 pozosta­
nie 10%  miljonów do rozporządzenia.

1’lenicy.

Hanower, 28 Września. Z powodu odsłouię- 
cia pomniku wzniesionego Ernestowi-Augustowi, 
oprócz znanego już  manifestu do poddanych, Król 
przemówił do obywateli stolicy w ten sposób: C zu­
ję  się w obowiązku podziękowania wiernym oby­
watelom mego stołecznego i rezydencjonalnego 
miasta za dowody wdzięczności dla spoczywające­
go w Bogu ojca mego Ernesta-Augusta, oraz za 
przychylność dla całego naszego k ólewskiego do­
mu. Dążyć będę niezmordowanie do szczęścia i 
p o m y ś l n o ś c i  wiernych obywateli mojej rezydencji 
i do świetności mojej stolicy.

H anower, 3 0  Września. Tutejszy Tageblatt, 
organ urzędowy hrabiego Borries, ogłasza dziś co 
następuje: „Zadziwiającem jest,  że król p r u s k i

udaje się do Francji, głównie zaś, że przyjął z a ­
proszenie do Paryża na dzień 6ty października, 
który jest 55tą rocznicą bitwy pod Jena.“ Zw ró­
cić tu należy uwagę na mylnie podaną datę bitwa 
bowiem pod Jena stoczoną została 14-go paź­
dziernika.

D rezno, 3 0  w rześnia . Dziś ogłoszony został 
budżet, ułożony na fata 1861, 1862 i 1863. Etat 
ogólny państwa wynosi na każdy rok powyższy 
po 11 ,358,352 talarów, licząc w to po 2,597,172 
talarów rocznie na wydatki nadzwyczajne, głównie 
zaś na budowę dróg żelaznych. ■

F rankfurt nad. M ., 2 9  września. Podług ko­
respondencji z Paryża, w stolicy Francji u t r z y ­
mują, że widzenie się cesarza austrjackiego z któ- 
lem pruskim nastąpi dnia 2go listopada. Na z jeź ­
dzie tym, na którym znajdować się ma wielu ksią­
żąt niemieckich, roztrząsane będą najważniejsze 
kwestje, dziel jce dotąd Austrję i rzeszę niemiecką, 
jak np. kwestja solidarności Niemiec co do posia­
dłości austrjackich we Włoszech, kwestja dowódz­
twa naczelnego nad ariniją związkową i t. p.

Prussy.
Berlin , 3 0  września. Kolońska gazeta zamie­

szcza między innemi następującą wiadomość:
Dziennik Drezdeński utrzymuje dość stanowczo, 

że po koronacji, ministerjum nasze rozpocznie od 
tego swą czynność, iżby w jak  najkrótszym czasie 
stosunki ściślejszej przyjaźni z Austrją doprowa­
dzić do skutku, w czem jeden z c z ł o n k ó w  rodziny 
królewskiej, lub może newet sam król udział mieć 
będzie, udając się w interesie tym do Wiednis.

Czytamy w gazecie wychodzącej w Bonn: „ P ru s ­
sy postanowiły przemówić na nowo w żywotnej 
kwestji dotyczącej Wenecji. Ustępstwa ze strony 
Austrji, w zamian za pomoc, którą udzielałyby P ru­
sy na przypadek wojny, nie zasługują nawet na 
uwagę, jak np podzielność głównego dowództwa 
nad armiją związkową, lub też wyłącznie Mogun­
cji, zwłaszcza, że punkt ten, ważny niegdyś pod 
względem strategicznym, dziś z powodu ukończe­
nia mostu stałego na Bernie, zajmuje stanowisko 
podrzędne.

B e r lin  1  P aździernika . Program uroczystości 
koronacyjnej j e s t  następujący: 13-gu Październi­
ka, z rana, wyjazd Ich KK MM., pociągiem nad­
zwyczajnym, z Poczdamu. Obiad w k re u z  w gro­
nie familii. Podróż koleją do stacjiLudwigsort, o 4 
mile od Królewca, zkąd Ich KK. MM. udadzą się 
do Capustigall, posiadłości hrabiego zu Dohna- 
Schlobitten, gdzie przenocuj l4-go Października 
wjazd Ich KK. MM. do Króe vca, poczein o 5-ej 
obiad u dworu, a o 7-ej p r z t J s t a w i e n i i :  w teatrze. 
Dzień 15-y P a ź d z i e r n ik a ,  Ich  K K . MM. przepędzą 
wyłącznie z rodziną. Tegoż dnia przybędą z Berli­
na do Królewca członkowie ciała dyplomatycznego 
i inne znakomite osoby. I6-go, przyjęcie u dworu 
ciała dyplomatycznego i obiad w zamku królew - 
skim, dla posłów zagranicznych i zwierzchników 
władz. 17-go Października, odbędzie się posiedze­
nie kapituły orderu Orła Czarnego, poczem kawa­
lerowie tegoż orderu, przypuszczeni zostaną do sto­
łu królewskiego. 18-go Października, od 10-ej do 
wpół do 1-ej, nabożeństwo (dla katolików zaś ta­
kież n a b o ż e ń s t w o  od 8-ej do 9-ej, w  kościele ka­
tolickim), po którem nastąpi uroczystość korona­
cji. O 5-ej bankiet w sali tronowej i w salonach 
przyległych. 19-go Października, w południe przed­
stawienie się Królowej w sali tronowej, obiad fa­
milijny. 2 0 -go  nabożeństwo w kościele na zam ­
ku, a po śniadaniu, wyjazd Króla i Królow ej w to­
warzystwie nielicznego orszaku do Gdańska. 21-go 
w pow'rocie z Gdańska, położenie w Bydgoszczy 
kamienia węgielnego pod pomnik królewski. Ich 
KK. MM. przepędzą noc w Frankfurcie nad Odrą 
i przybędą 22-go  w południe do Berlina, do któ­
rego odbędą wjazd uroczysty. Wieczorem sto­
lica mabyćuilluminowaną. 23-go przyjęcie dwor- 
skie w' sali białej i obiad w sali rycerskiej, a wie­
czorem przedstawienie w teatrze Opery. 24 go, 
obiady u xiążąt rodziny królewskiej, a wieczorem 
przyjęcie i koncert u dworu królewskiego. 25-go, 
bal w sali białej i w galerji obrazów.

Włochy.

T uryn , 2 6  września. _ Jak wiadomo cesarz Na­
poleon odroczył odpowiedź na propozycje dworu 
tutejszego co do załatwienia kwestji Rzymskiej. 
Spodziewają się jednak, że cesarz oceni obecne 
trudności rządu i pomoże mu je  usunąć. Admini­
stracja nadzwyczajnie cierpi z powodu tego sta­
nu rzeczy; rząd całą swrą uwftgę musi zwra­
cać na stosunki polityczne i dyplomatyczne, a sku­
tkiem tego p. Ricasoli nie może się należycie od-

i niedonoszących. K odeks p rusk i  pominąwszy 
te  drobiazgowe odcien ia  nowego kodeksu, 
u trudn ia jące  oznaczenie kary ,  największe w tym 
względzie p rzedstaw ia  uproszczenie ,dopuszcza 
jąc  tylko dwojaki podział winowajców, na  
sprawców  i uczestn ików (Theilnehm er, com pli­
ces), podobnie ja k  to  m a  miejsce w kodeksie 
francuzkim .

K odeks nowy nie może w ytrzym ać krytyki 
co do trzech  os ta tn ich  kategorij osób mających 
udzia ł w przestępstw ie, co do ukrywających, 
n ieprzeszkadzających  i niedonoszących.

Uważanie przez  ten  kodeks ukrywających, 
czyli dających  pomoc p rzestępcy  z a  mających 
udzia ł w czynie karygodnym  (16), j e s t  nielogi- 
cznem; ponieważ nie mógł mieć udzia łu  w p rze­
s tępstw ie  ten, k to  już po spełnionym czynie, 
wszedł w stosunki ze spraw cą, celem za ta rc ia  
śladów p rzes tęps tw a.  Dla tego  też kodeks 
p ru sk i  (37) stanowi n a  w innych tak iego  s to ­
su n k u  jednego rodzaju  k a rę  nie wymierzając 
jej odnośnie do kary ,  przypadającej d la spra- 
wcy, ja k  to  czyni kodeks  nowy (131), który 
n ie raz  okazuje się zbyt surowym, karząc  u k r y ­
wającego jedynie o dwa s topnie  niżej od s p r a ­
wcy. K odeks  dawny je szcze  bardziej ja k  p r u ­
sk i  odosobnią danie pomocy, w yrzekając wyra­
źnie (23), iż ono stanow i oddzielne p rz e s tę p ­
stwo. K odeks nowy bezw arunkow o karc i  nie- 
p rzeszkodzen ie  i odpowiedzialność za  takowe 
stawi na  równi z daleko ważniejszem naruszę  
n iem  prawa, z ukrywaniem  (132). W prawdzie  
i kodeks  dawny również poddaje karze  nieprze- 
szkodzen ie ,  uważając je za danie pomocy, lecz 
s łu szn ie  wymaga, aby ono ze złym zam iarem  
było  połączone i ogranicza kara lność  tylko do 
dopuszczających się tego odnośnie do zbrodni 
i w ystępków (292).

Kodeks z r. 1847 w kłada  na obyw ateli  b e z ­
warunkowy obowiązek donoszenia ta k  o za 
m ierzonem , jak  i o dokonanem  p rzes tęps tw ie  
(17), a naw et w pierwszym razie, bardzo o s trą  
bo równą ja k  z a u k ry w a n ie  z a g ra ż a  k a rą  (132). 
Jeś l i  kodeks daw ny nakazuje  doniesienie o z a ­
mierzonej zbrodni s ta n u  (7 3 ) ;  je ś li  kodeks

p ru sk i  zaw iera  podobne rozporządzen ie  co do 
najważniejszych zbrodni obchodzących spo łe ­
czeństwo (39); to  to i w obliczu polityki karnej 
i w obliczu moralności uspraw iedliw ienie zna j­
duje. Ale żą d ać ,  aby mieszkaniec k ra ju  o ka- 
żdem  dostrzeżonem zam ierzeniu  lub w ykona­
niu p rze s tęp s tw a  uw iadam ia ł  w ładzą, je s t  to 
chcieć zamienić wszystkich n a  donosicieli; j e s t  
to żądać rzeczy przeciwnej us ta lonym  o m ora l­
ności pojęciom , j e s t  to wymagać n iepodobień­
stwa, bo k toby p ra g n ą ł  ściśle tak i nakaz  p r a ­
wodawcy dopełnić, m u s ia łb y  n ieusta jąco tylko 
donoszeniem się zajmować. Ileż to np. w wię-

wierają. K odeks dawny, dzieląc kary  na  g łó­
wne, popraw cze i policyjne, obejmuje n a s tę p u ­
jące  ich rodzaje: śmierć, w ięz ienie warowne 
i ciężkie, dom  poprawy, a r e s z t  publiczny, a re sz t  
policyjny, z podziałem  tych  k a r  zam kn ięc ia  na 
stopnie; k a ra  c ie lesna  i p ieniężna, razem  8 r o ­
dzajów.

K odeks p rusk i  zn a  jedynie kary: śmierci, do ­
m u poprawy, zamknięcia , w ięz ienia  policyjne­
go i p ieniężną; za tem  ogółem tylko 6 ro d z a ­
jów; podzia łu  k a r  zam knięcia  n a  s topnie nie 
przyjmuje.

N iek tó re  rodza je  k a r  nas trę cz a ją  n as tępu ją-
k szem  mieście m ożna dostrzedz p rzestęps tw  ( ee spostrzeżenia; 
w c i ą g u  k ilku  chwil, ja k o  to: obelgi s ł o w n e ,1 Godnein je s t  zastanowienia , że kodeks nowy 
obelgi czynne, n ieostrożną jazdę ,  okazywanie ! pozos taw ia  wyrokującemu Sądowi oznaczenie  
się w nieprzyzwoitej postawie i t. d. j  sposobu w ykonania k a ry  śmierci (20), k iedy po

b) Co do kar. F’raw odaw ca k arny  oznacza i wszystk ie  czasy i u w szys tk ich  ludów, do ro- 
rozm aite  rodzaje kar ,  i różną  każdego z nich dzaju spe łn ien ia  tej kary  n ie m a ła  przyw iązana
rozciągłość, d la zastosow ania  ich  do p rze ­
s tępstw  względnie do ważności nadw erężenia  
moralnego przeświadczenia społeczeństwa i ce­
lów polityki karnej.  Im więcej rozmaitości 
i drobiazgowych klasyfikacji tych kar ,  tem wię­
cej musi być w tem dowolności, tem w iększa 
trudność s tosow ania  praw a, tem mniej rękojmi, 
iż sędzia uchroni się od błędu. Snadź kodeks 
nowy nie miał na to  baczenia , skoro p rze d s ta ­
wia ta k ie  mnóstwo rozm aitych  rodzajów i s to ­
pniowali karę ,  jak iego  trudno  s ię  w k tó rem k o l-  
wiek jonem  praw odaw stw ie  dopatrzeć . Co wię­
ksza, każda  z kar ,  połączonych z u t r a t ą  lub o- 
g ran iczen iem  praw  politycznych i cywilnych, ma 
nadto a l te rna tyw ę w m iarę  tego, czy  p rze s tę ­
pca  je s t  lub  nie j e s t  wyłączony od k a r  c ie le ­
snych. W szystk ie  te kary  dzielą się n a  główne 
i poprawcze. O gółem  je s t  aż 26 k a r  ( a r t .  19, 
34, 68, 267), k tórych w ym iar je s t  je szcze tem 
u trudniony , iż n ieraz zachodzi po trzeba  za m ia ­
ny jednych na drugie wedle szczegółowych 
przepisów, zaw artych  w 2 4  a r ty k u ła c h  (73— 96), 
jak ich  zas tosow anie  niekiedy w ym aga bardzo 
trosk liw ego  rachunku . Tym czasem  t a k  kodeks 
dawny, (226, 227, 475), ja k  i p ru sk i  (16, 17, 
335), zasady  zamiany w trzech  a r ty k u ła c h  za-

je s t  waga, i podług tego odjęcie życia uważa 
się za dopełn ione w sposób honorowy lab  h a ń ­
biący. K odeks dawny zna k a rę  śmierci przez  p o ­
wieszenie lub ścięcie. K odeks  pruski,  odpowie­
dnio  nowszym w yobrażeniom  o poszanow aniu  
godności człowieka, naw et w najcięższym zb ro ­
dniarzu, jedyny  tylko rodzaj śm ierci w sk azu ­
je, t. j. przez  ścięcie.

P raw o  p rusk ie  n iezna piętnowania, przy ję­
tego  jako  środek  zaostrzen ia  n iek tó rych  k a r  
w dwóch innych kodeksach.  P ię tn o w a n ie  je s t  
pozos ta ło śc ią  średniowiecznej srogości, je s t  ono 
przeciw ne zasadom  sprawiedliwości i polityki 
karnej; wedle pierwszej u karan ie  zmazuje wi­
nę i tem  samem , nie powinno odejmować mo­
żności rehabilitacji  moralnej po jego poniesie­
niu D la  drugiej, t. j. dla polityki karne j,  je-  
dnem  z ważnych zadań  jest popraw a p rze s tęp ­
cy, a p ię tnow anie dowodzi, iż p raw odaw ca nie 
spodziew a się tej poprawy.

K a ra  konfiskaty  całego majątku, j a k ą  kodeks 
nowy stanowi, obok kary  śmierci, d la ważniej­
szych p rzestępców  stanu  (267) je s t  najn iesp ra  
wiedłiwszą ze w szystkich  kar ,  ponieważ doty­
ka  n iewinną familję przestępcy; obok tego c z y ­
ni ona ujmę godności pańs tw a, k tó re  zdaje się

szukać drobnej m aterjalnej korzyści,  pod po ­
zorem, iż bezpieczeństwo jego zos ta ło  zagro- 
żonem. P raw o  prusk ie ,  w raz ie  pociągnięcia 
do odpowiedzialności za podobne czyny, n a k a ­
zuje tylko sekw estr  m a ją tku  obwinionego (73).

Słusznie kodeks  p ru sk i  odrzuca chłostę ,  j a ­
ką  znajdujemy w daw nym  i nowym kodeksie, 
k tó ry  nad to  dodaje j ą  jako  zaostrzenie do n ie­
których  innych  rodza jów  k ar .  K ara  ta  je s t  n a j ­
bardziej poniżającą  goduość człow ieka i w spo ­
łeczeństw ie , na  pewnym stopniu  wykszta łcen ia  
stojącem, is tn ieć nie powinna.

c) Co do zastosowania kary do przestępstwa. 
Z astanów m y się nad ważniejszemi punktam i 
w tej materji,  jak iem i są: okoliczności w y łą­
czające poczytanie winy lub wym iar  kary, m ia ­
nowicie też n ie le tność  i przedaw nien ie ,  o ko li­
czności w pływ ające  n a  surowsze lub łagodn ie j­
sze ukaran ie ,  zb ieg  i pow tarzan ie  przes tęps tw .

Co do nieletnich, kiedy ko d ek s  daw ny jeden  
ty lko  oznacza okres wieku d la  poczy tan ia  p rz e ­
s tęps tw a nie letn iem u i łagodn ie jszego  u k a r a ­
nia go, t. j. od 12— 15 la t  co d® zbrodni i wy- 
s tępków z czynu, a  od 12 do 18 la t  co do wy­
n ikających z opuszczenia  (18, 237 i nast:); k ie ­
dy kodeks pruski aa  wzór f rancuzkiego jeszcze 
je s t  prostszym , wyrzekając ,  iż n ieletni niemają- 
cy la t  16 wtedy tylko podlega karze, obok jej 
z łagodzenia ,  gdy dzia ła ł z należytem  prześw iad ­
czen iem  o bezprawności czynu (42,43); to  ko- 
dex nowy, n ieodstępując od raz  powziętego d ą ­
żenia do ro zd rab n ia n ia  i k lasyfikacji,  dzieli pod 
tym względem w i e k  nieletn ich  najn iepo trze-  
bniej aż na  na  cztery  perjody, dla każdego z nich 
osobne podając praw id ła  (101, 144 i nast:).

P rz ed a w n ien ie  je s t  insty tucją zachow awczą 
p o rz ą d k u  społecznego (p a tro n a  generis  huma- 
ni), gdyż z jednej s trony zebran ie  dowodów wi­
ny,’ z drugiej usprawiedliwienie się dla n ies łu ­
szn ie  obwinionego, może być znakomicie u tru-  
dnionem. Dla tego też, z upływem oznaczone­
go czasu ,  p rzedaw nienie powinno mieć swój 
sk u te k ,  i żadne inne w arunk i  d la przestępcy  
uciążliwe m ie jsca  mieć nie powinny.

W tym duchu  skreślone są odpowiednie p rz e ­

pisy kodeksu  prusk iego  (45 i nast: 339, 343 
kodeksa  nowy (164) i daw ny (209 i 469), opi< 
ra jąc  się n a  raylnem zapa tryw an iu  i snadź  s: 
dząc, że przedaw nien ie  ustanow ionem  zos ta  
głównie przez wzgląd na  osobę p rzestępcy , kt< 
ry  p rze c ie ż  ja k o  taki,  na żadną  szczegó lną  i 
piekę nie zasługuje ,  k ła d ą  dlań, zw ła sz cza  t< 
kodeks  dawny, t rudne  do wypełnienia warunk

Co się tyczy  te rm inu  do przedaw nien ia ,  t; 
kowy d la  najważniejszych p rzestęps tw  w kod  
deksie  daw nym  najstosowniej do lat 20 ogran 
czony; term in zaś  la t  30, wedle kodeksu p r  
skiego j e s t  zad ług im , a okres la t  10, podłt 
kodeksu nowego je s t  zbyt krótkim ; jakoż  z i 
p ływem dwudziestu kilku la t  i ślady p r z e s t  
p stw a najczęściej g iną i dowody usprawied] 
wiające, t rudne  są  do wynalezienia; z drugi 
zaś s trony ,  jak ież  oburzenie przeciw  praw 
wywołałby zabójca, k tóryby  bezpiecznie ukaz 
się po la tach  10-u, chełpiąc się zuchwale 
swej zbrodni i używając b ezkarn ie  jej owocó 
Dodać tu w szakże należy, iż kodeks nowv n 
zna p rzedaw nien ia  dla ważniejszych przi 
s tęps tw  s ta n u  i d la ojcobójców (167). Niewł; 
ściwość 10-Jetniego te rm inu  w nowym kod 
ksie, tem bardziej j e s t  uderzającą, iż toż san 
prawo dla przedawnienia najdrobniejszych prz 
winien wymaga aż la t  trzech  164), kiedy ki 
deks  daw ny miesięcy sześć (470), p rusk i  tyli 
miesięcy trzy (339), za dos ta teczne w tym c< 
lu uważają.

Trafnym  jest p rzep is  now ego kodeksu (168 
s tanow iący) (ż p rzes tęp s tw a  ciągłe, czyli ni 
przerwanie trw ające (delits continus, fortg  
se tz te  verbrechen), ja k  przywłaszczenie sob 
nienależnego s tanu  i t. d., n ieu legają  przed 
wnieniu dopóty, dopóki winni nie zaniecha 
ich wykonywać. Ze swej s trony  kodeks prus 
uzupe łn ił  zasady przedawnienia, podając prz< 
pis o jego przerw aniu  (47).

(Dokończenie nastąpi),
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dać sp ra w o m  w ew n ę t rz n y m . G d y b y  je d n a k  nie- 
ro zsą d ek  k ra ju  trudności j e s z c z e  w ybitnie j da ły b y  
sie uczuw ać .  S łuszn ie  w s z y s c y  u w a ż a j ą  p .  Rica-  
solego za  człowieka na jodpow iedz ia ln ie jszego  p o ­
łożeniu- s z a n u ją  go pow szech n ie  z a  je g o  patrjo- 
tyczne  uczucia, p raw o ść  ch a rak te ru ,  energ ję  w po­
s tępow aniu ,  rtle "ikt nie p rz y p isu je  mu zdolności 
adm inis tracy jnych . B rak  mu w p ra w y  i dośw iadcze­
nia. D|a te8°  z p o d w ó jn ą  niecierpliwością ocze­
k u ją  chwili uk ładów  z R z y m e m , albo odw ołan ia  
z tam tąd  w o jsk  f rancuzkich, bo n a ten czas  j a k  w ia­
domo, pan  Ricasoli odda kom u innemu w ydzia ł  
sp raw  w ew nętrznych ,  albo zupe łn ie  w ys tąp i  z Ka " 
binetu, dla us tąp ien ia  m ie jsca  o rg an iz a to rom  i a d ­
m in is tra to rom . Do Rzym u!  do Rzym u!  taki odgłos 
s ły c h ać  ze w sz e c h  s tron ,  i rzeczyw iście  tylko o tern 
też m yś lą .  Mówią zn ów  o w ejśc iu  do gabinetu p. 
R a ta zz i ,  ale w e jś c ie jeg o  nie w y m ag a ło b y  koniecz­
nie oddalenia się p. Ricasoli, bo z dobrych z io d e ł  
w iadom o,  że ci mężowie s ta n u  zupełn ie  się j u z
porozumieli .  _

K siążę ta  k ró lew scy  o dd aw n a  j u z  o d b y w a ją  p o ­
dró ż  po k ra ju .  Zwiedzili  oni j u ż  w szy s tk ie  m ias ta  
Lom bard ji ,  a  nas tępn ie  zw ie d z a ją  M archję i Um- 
b r ję ,  i p rzy b ę d ą  do Florencji na  kilka dni przed 
w y jaz d em  K róla , k tóry  m a n a s t ą p ic  8 -go  P a źd z ie r ­
nika. P odróże  te K r ó l a  i j e g o  sy n ó w  bardzo  s ą  
pożyteczne;

Uspokojenie Neapolu  j e s t  zu p e łn e ,  o ile to 
j e s t  możliw e w obecnych  okolicznościach .  Z  w y ­
ją tk iem  kilku band, ro zb ó jn ic tw o  j e s t  zupełn ie  
w y tęp ione .  Jen era ł  Cialdini sądzi,  że j u ż  j e s t  tam 
n iepotrzebny , p on iew aż resz tk i  ro zbó jn ików  nie 
tak  p rędk o  będzie m ożna  wytępić. Cialdini, k tóry 
o kaza ł  w N eapolu  w iększe niż inu p rzy p isy w a n o  
zdolności,  oddał  wielką u s łu g ę  krajow i;  te raz  z g o ­
dnie z  p- Ricasolim  dom aga  się zniesienia n a ­
miestn ictwa. ,

K rólestw o neapolitańsk ie  ma byc podzielone na 
p ię tnaśc ie  ok ręgów , k tó rych  guberna to row ie  będą 
się odnosić  w p ro s t  do w ładzy  centralnej w T ury ­
nie. Należy zw rócić uw agę , że prowincje n e a p o ­
litańskie p ie rw sze  z a ż ą d a ł y  oddania ich pod b e z ­
pośredni z a r z ą d  w ładz  centralnych tu rynsk ich .

D epu tow anym  p rzes łano  do pomieszkali trzy 
p ro jek ta  p raw .  k tóre  m in is te r  ska rbu  P °P rzed" ' °  
p rz e d s ta w i ł  izbom w k o ńcu  posiedzeń, a  " V  
w  kilka dni później w  celu z a p ro w a d ze n ia  w nich 
zm ian.  W s z y s tk ie  te trzy  p ro jek ta  praw  doty­
c z ą  opodatkowania . P ie rw szy  u s ta n aw ia  poda­
tek na  ciała m ora lne ,  to j e s t  z a k ła d y  u zn ane  p rzez  
p raw o  za  osoby  cywilne i na dobra  fidei-komiso- 
we Podatek  ten j e s t  podobny do francuzkiego, 
nie jest cokolwiek w y ż s z y .  Drugi projekt nak łada  
podatek na  s to w a rz y sz e n ia  przem ysłosye i h an ­
dlowe i in s ty tu c je  ubezpieczenia . Mimster s h a b u  
s ą d z i ,  że podatek  ten p rzy n ie s ie  2 0  do 3 0  millO 
nó w  frau .  skarbow i.  T rz ec i  p ro jek tu je  podatki 
a dm in is t ra cy jne  P . Bastogg i  n az y w a  podatkam i 
adinin is tracy jne in i .  na łożon e  na ty tuły szlacheckie, 
na herby, na zm ian y  naz w isk ,  na k o n s e n s a  j a r ­
marków* i targów’, na  beneficja kościelne i t. d. 
T y tu ły  sz lacheckie  podlegają  n as tępu jący m  o p ła ­
tom- za  ty tu ł  księcia  50 tys ięcy  f r , m arg rab iego  
30, hialiiego 2 0 ,  b a ro n a  10. P raw dopodobnie  po 
za tw ie rdzen iu  tego p ro jek tu ,  ub ieganie  się o tytuły
znaczn ie  się z m n ie jszy .

Inne dw a  pro jek ta  s ą  w d ru k u .  I rudno  j e s t  
u s ta w icz n ie  nap e łn iać  p różne  k a s s y  sk a rb u  za  po­
m ocą poży czk i .  T rz e b a  koniecznie nad tern m y­
śleć aby dochody by ły  z a s to so w a n e  do w ydatków , 
a  n ieszczęściem  j e s t  to obecnie rz e c z ą  nader t r u ­
d n ą  dla  W łoch .

W  Bononji  sp o k o jn o ś ć  j e s t  p rzy w ró c o n ą ;  ale 
a re sz to w a n o  około s tu  o só b .  S led^ tw o  ' ^ k r y j e  
/ a n e w n e  czv cel tych za b u rz e ń  był politycznym. 
R ów n o c ze sn e  i zupełnie  podobne pow stan ie  w R a ­
w e n n ie  i L ug o  po tw ie rdz a ją  d o m y s ł  o um ow ionem  
i w spó lnem  dzia łan iu ,  w y w ołanem  p rze z  p o d że g a ­
nia s tronnictw politycznych.

W i e ś ć o d y m is s y i  j e n e r a ł a  Cialdini, tyle razy  o d ­
w oływ ana ,  zn ów  z a c z y n a  k rążyć .  Namiestn ik  N ea­
polu  n a te ra z  miał do K róla  podać p rośbę o uw oln ie­
nie od o b o w ią z k ó w ,  z  pow odu nieporozum ienia  
z  m in is te rs tw em  i z  ludźmi o tacza jący m i go .  Zna- 
ne j e s t  za jśc ie ,  ja k ie  miało m ie jsce  między mm 
a w ładzam i municypalnemu. Jenera ł  Cialdini w y ­
m a g a ł  rozw ią zan ia  tych w ładz ,  a  ministersi wo 
chciało s ię  na  to zgodzie. Jndeirae .  Spodzie  <j ą  
się j e s z c z e  nakłonić go do cofnięeia p rosby  o i 
wolnie nie ale będzie to tylko dla lo n n y ,  g  y 
snlM lente nam ies tn ic twa, od daw n a  postanow ione 
m a  by ć os ta teczn ie  og ło sz o n e  , u rzeczy w is tn ian e  
w p rz y sz ły m  tygodniu .

  C zy tam y  w  dzienniku Jtalja: P o d łu g  do­
k ła d n y c h 'w i a d o m o ś c i ,  ro z ruchy  w B o n o n j i ,  nie 
m a ją  w cale ch a rak te ru  politycznego. G łó w n ą  ich 
p rz y c z y n ą ,  co rok z r e s z tą  p o w ta r z a ją c ą  się , j e s t  
m ie jscow y zw y c za j  sp rze d a w a n ia  w ina cząs tkowo 
p rze z  każdego  w łaścic ie la  winnicy, po zbiorze. 
T e ^ o  roku  zb iór  wina był niepomyślny a ilosc win 
n iedosta teczna  t a k ,  że  w łaściciele w innic  nie 
sp r z e d a ją  go w cale c z ą s tk o w o ;  s t ro nn ic tw a  k r a ń ­
cow e p rag nę ły  s k o r z y s t a ć  z  n ieprzychylnego , po­
w sta łego  z tąd ,  uczucia  ludności; ale p o s ta w a  woj-  
sk a  i ro zsą d ek  m a sy  ludności,  p o zw a la  spodzie-  
w ać  ry ch łeg o  u spo ko je n ia  um y s łó w .

N am iestn ik  S y cy l i j sk i  w Pa le rm o ,  zw ied za ł  2 2  
W r z e ś n ia  u n iw e r sy te t ,  był obecny na  lekcjach 
i nas tępnie w g o rąc y ch  w yrazach  p rzem ów ił  o p o -  

r z e b i e  Oświaty i o zw iązku  je j  z  po lityczną  reor-  
M niz - ic ia  narodu . Z ak ońc zy ł  obietnicą trosk liw e-  
gó  S i a  sie w szys tk iem , co sie, tylko osw ta ty
do tyczę .

Testu lub u lt imatum nie p rz e s ła ł ,  i że w szy s tk o ,  
co u t r z y m u ją  o n a ra d ach  p. Nigra z  T houvene lem  
w zg lęd em  ow ego ul t im atum  j e s t  b e z za sad n e .

Neapol, 2 Października. Ż a d n a  d em ons trac ja  
nie m ia ła  tu  m ie jsca .

Werona, 2 Października. F ZM . Benedek u ł a ­
skaw ił  robotnika, sk a z a n e g o  n a  śm ierć  za  pod- 
mawianie  ce sa rsk ich  ż o łn ie rzy  do d ezerc j i .

Raguza , 2 Października. O m e r - P a s z a  j e s z c z e  
się z n a jd u je  w  Gacko. Z a w c z o r a j  3 0 0  u z b r o jo ­
nych T u rk ó w  chciało zm u s ić  k a im a k a m a  do o d d a ­
lenia się z  T reb ig ue ,  dla tego, że p rzec iw  z w y c z a ­
jo w i nie robi w s ą d a c h  różn icy  między w y z n a w c a ­
mi is lam u  a R a ja sam i .

Wiedeń, 30 Września. T rz ec ia  konferenc ja  
k on su lów  z g r o m a d z o n y c h  w Cetynji dla ro zw ią­
zan ia  kw est ji  zn ies ien ia  b lokady , nie d o p r o w a d z i ­
ła do żadnego  rezu l ta tu .  Członkow ie  tej ko n fe ren ­
cji rozeszli  s ię ,  nie zdołali bowiem porozum ieć  się.

Peszt, I Października. B ośniacy  i Serbowie 
d z ia ła ją  zgodnie  z C zarno gó rcam i.  W ą w o zy  w io­
dące do C z a rn o g ó rz a  będą up o rczyw ie  bronione 
d la  zyskan ia  na czas ie.

M a r s y l i ja ,  1 P a ź d z ie r n ik a .  P od łu g  w ia d o m o ­
ści z  R zym u  z 28 -go  W rz eśn ia ,  k s ią d z  P a s sa g l ia  
wrócił do tego m ias ta .  Kard .  Altieri o t rzy m a ł  p o ­
lecenie zbad an ia  pomienionego k s ię d za ,  cz y  j e s t  
rzeczyw iście  au to rem  wydanej we F lorencj i  b ro­
s z u ry  w  przedmiocie w ładzy  świeckiej P a p ie ż a .— 
Z N eap o lu ,  pod dniem 2 8 - m  W r z e ś n ia  d o n o sz ą ,  
że flota ang ie lska ,  z ło żo n a  z  9 - u  s ta tk ó w , w róci­
ła  tain. M arynarze  s ta n o w iąc y  je j  o sad ę  p ow ia­
da ją ,  że p o zo s tan ą  w N eapolu  p r z e z  pół r o k u . — 
Jen.  Cialdini d o z n a ł  ow ac ji  od dem o kra tó w , w tea 
trze  del Fondo. —  Margr. V i/lamarina nie p r z y ją ł  
obow iązków  guberna to ra .

Madryt 30 Września. Correspondencia p o d a ­
j e  z  pew nego ź r ó d ła  w iadom ość  o ukończeniu  n e ­
g ocjac j i  w przedm iocie  m a łże ń s tw a  K ró la  p o r tu ­
galsk iego  z k s ię żn iczk ą  s a b a u d z k ą .

WIADOMOŚCI ROZMAITE.

Aloizego Altha. O ró w n o w a żn ik a ch  f a r m a k o d y n a -  
m iczny ch  dla g łów n ych  sk ła d n ik ó w  wód lekarskich 
p rzez  S kobla .  Rozbiór  ch em iczny  J a sz c z a ró w k i  
cieplicy w T a t r a c h ,  w yk o n an y  p rz e z  Adolfa A le -  
xam lrow icza .  Pogląd na  w zro s t  z a k ła d ó w  le ta r  
skicn, u  wód le czący ch  p rze z  M. Z ie len iew sk iego . 
O z a s to s o w a n iu  s z w u  w ęz e łk o w e g o  d oc ięc ia  tc h a ­
wicy p rze z  A. B r y k a .  O ro zp oznan iu  pęknięcia 
w o rk a  przepuklinow ego, p rze z  A. B r y k a ” .

G ruby tom tego rocznika o bejm uje  5 5 0  s tr .
—  W  C hełm ie w P ru sa c h  Z achodnich  będzie 

w ychodziło  w księgarn i i d ruk arn i  Józefa  Gołko- 
w sk iego ,  p ism o pedagog iczne  po lsk ie  w s z e śc io ­
tygodn iow ych  poszy taeh  z  kilku a r k u s z y  pod n a ­
z w ą  „K o śc ió ł  i Szko ła .*  Z a  odpow iedz ia lnego  re­
d ak to ra  będzie pod p isyw a ł n iekoniecznie cz łow iek 
fachowy i z a  p o w ag ę  n au k o w ą  u c h o d z ą c y ,  ale 
raczej o so b a  całkiem n ieza leżna.  P ro s p e k t  m a być 
o g ło sz o n y  sk o ro  d o s ta te c z n a  l iczba w sp ó łp ra c o ­
w ników  będzie za p ew n io ną .

— W  Odess ie  za ło ż o n o  spó łkę  m a ją c ą  na celu 
w yn iszczen ie  sz cz u ró w , k tó re  s ię  w m ieśc ie  tern 
do b a jeczne j  ro z m n o ż y ły  obfitości. In teres  k u p có w  
zb o ż o w y ch  w  w y n isz cz en iu  s z c z u ró w  j e s t  ta k  
wielki, iż licznie p rzy s tą p i l i  do t o w a r z y s tw a ,  k tó ­
re obecnie o g ło s i ło ,  iż będzie płacić po 3 kopiejki 
(6 g ro sz y )  za  każdego  dos taw ionego  sz c z u ra .  P o ­
dajem y tę w iadom ość  j a k o  p rzes tro gę  dla w s z y ­
stk ich  b u d u jących  sp ic h rz e  zb o żow e w mieście, 
te bowiem pow inny  s tać  z a w s z e  o d ręb ne  od innych 
za b u d o w a ń ,  ab y  m ogły  się uchronić  nie tylko od 
klęski ognia , ale i od takich szkodników ’ jakiem i 
s ą  s z c z u ry  w zbytniej obfitości rozmnożone.

— W  okolicach C z ch o w a  nad D unajcem , in ż y ­
nierowie to w a rz y s jw a  kolei że lazne j  N ad c isańsk ie j  
W ęgie rsk ie j  (T h e is sb a h n )  wytknęli j u ż  linję, k tó ­
rą ta ż  kolej do punktu  swrego po łączen ia  z koleją 
G alicy jską  będzie p ro w a d zo n ą .  L inja w  mowie bę­
dąca w y ty c z o n ą  z o s ta ł a  po pod m ias to  C zchów  na 
lewym b rzegu  rzeki D un a jca  w  p r z e s t r z e n i  od 
wioski B ędz iszyny ,  a ż  do w si J u r k o w a  na d ługo ść  
jednej  ćwierci m il i.  D a lszy  kierunek linji d o ty c h ­
cz as  nie j e s t  w iadom ym

—  N iedaw no u m a r ł  w Czechach  doktór  Liegl, 
k tóry  t rosk l iw ośc ią  o u lep szen ie  i zak ładam i o g ro ­
dów z jed n a ł  sobie g ło śne  imię. P rzy czy n i ł  s ię  on

W IA D O M O Ś C I T E L E G R A F IC Z N E .

Triest, 3 Październ ika . Hrabia Rechberg  po 
w ra c a  dziś  do W iednia .  W zg lędem  za b ran e j  brom 
nic pewnego nie w iadom o; z  7 8  sk rzy ń  z bronią,
8  b rak u je .  ^  . .

Turyn l Października. (Jpimone d o n o s i , że 
C as trucc i’ pod trzy m u je  uporczyw ie  w trybunale  
sw e  o św iadczen ie  co do zabicia ż a n d a rm a  p ap ie ­
skiego.  —  T e n ż e  dziennik p rz y p is u je  k now aniom  
M azzin is tów , r o z ru c h y  z a s z te  W Romanii .  W y s o ­
kie ceny a r ty k u łó w  żyw n ośc i  tyko  p ozo rną  
p rz y c z y n ą  tej ag i tac j i .— Schw ytano 6 0 - u  ro z b ó j ­
ników, k tó rzy  z ra b o w a l i  w ioskę  W prowincji  As- 
coli- . .

Taryn, 2  Października. D zis ie j sza  Optmone 
odw otuje ro zs ie w an e  pog łosk i ,  że Ricasoli p rz e ­
s ł a ł ,  lub ma za in iar  p rzęsJać  m an ifes t  do mocarstw , 
tyczący  się  kw est ji  r z y m sk ie j .  Po pow tórzeniu  
ty c h  pogłosek  w niektórych n o w sz y c h  k o r e s p o n ­
d e n c ja ch ,  ośw iadcza  O p in io n e , że Ricasoli ani do 
F ra n c j i ,  ani do żadnego inneg 0 m o c a r s tw a  mani*

—  Dzień w cz o ra js z y  był na pół pogodny, rano  
m g ła  p rzy  s ła b y m  południow ym  w ietrze  i pogo- 
dnem niebie; o godzinie w pół do ó sm e j  m g ła  o p a ­
d ła ,  wiatr  zm ieni ł  się w p o łu dn iow o -zacho dn i  s ł a ­
by; o godz. 2 V ,  p o p o łu d n iu  niebo pochm urne ,  
\viatr pó łnocno -zach odn i  pow iększy ł  się i lekka 
m g ła  u k az a ła  się; od godz iny  w pół do s iódmej 
w ieczó r ,  znow u zaczę ło  się w y p o g ad z ać  Średnia 
t e m p e ra tu ra  p ie rw sz e j  połowy dnia j e s t  ośm s to ­
pni, drugiej dzies ięć  stopni R e au m ura .  N a jw iększe  
ciepło po południu  p ię tnaście s topni ,  n a jm n ie jsze  
w’ nocy pięć stopni R e a u m u ra .  B arom etr  w z n o s i  
s ię ,  ś redn ia  w y soko ść  jego  j e s t  7 5 5 ," '5 7 .

—  K om isja  R ządow a W y z n ań  Religijnych i 
O świecenia P ublicznego , od d. 1 K w ietn ia  do 2 5  
W rz e śn ia  1861  r . za ła tw i ła ,  oprócz wielu innych, 
n as tęp u jące  czynnośc i dotyczące O só t i i  p rzedm io­
tów duchow nych:

I. Z a tw ie rdz i ła  p rezenty  n a  beneficja w dobrach  
p ry w a tn y c h  dla duchow nych  I 3 - u ,  m ia no w ic ie

Z  Archidjecezji  W a rsz a w s k ie j :  I) Dla ks .  T a ­
d e u s z a  Kijewskiego, na p robo s tw o  w Umieniu .

Z  djecezji  L ubelskie j :  2) dla ks. E l ia s z a  Z b o ­
rowskiego, n a  p robos tw o  w Z e m b o rz y ca ch ;  3 )  dla 
k s .  Mikołaja Kulaszyńskiego, na p rob os tw o  w Ł a ­
szczow ie .

Z  djecez j i  S andom iersk iej :  4) dla ks. Michała 
S la p c z y ń s k ie g o ,  na p ro b o s tw o  w S trą b cu ;  5)  dla 
k s .  P a w ła  Pionkowskiego, na  p ro b o s tw o  w S ko tn i­
kach; 6 )  d la ks .  Józefa  Jopowicza, na  p robo s tw o  
w Denkowie.

Z  djecezji  K u jaw sko -K alisk ie j :  7) dla k s .  W a ­
lentego Góreckiego, n ap ro bo s tw ’0  w Woli W ią z o ­
wej; 8)  dla ks. F ra n c is z k a  Niedzielskiego, na  p ro ­
bos tw o  w W itow ie.

Z  djecezji  Płockiej: 9) d la ks. Antoniego B ru­
dzińskiego, m  p robostw o  w S a rb iew ie ;  10) d la k s .  
Antoniego Dąbrowskiego, na p ro b o s tw o  w W ę -  
g rzynow ie .

Z d jecezji  Kieleckiej: 11) Dla k s .  W ł a d y s ł a w a  
p to s zc zy c k ie g o  na  p rob os tw o  w  Bobinie.

Z Djecezyi A ugustow sk ie j :  12) d la k s .  W aw rzeń-  
ca Dtuźniewskiego, na probostw o w P łonce ;  13) 
d la  ks. F ra n c is z k a  Andrzejewskiego, na probostw o  
w S łow ikach .

II. U zna ła  kw alifikującymi się do p os iadan ia  b e ­
neficjów duchow n ych  1 4 - u k a p łan ó w ,  k tó rzy  we 
w łaśc iw ych  W ład z ac h  D jecez ja lnych  złożyli  e g z a ­
minu konkursow e, ja k o  to:

Z  djecezji L ubelskiej :  1) Dla ks. Ja n a  Kurkte- 
w ic za ;  2) dla ks. Mikołaja K u la s z y ń s k ie g o ; 3) dla 
ks. W ojciecha M a k a r y .

Z djecez j i  Sandom iersk ie j :  4 )  dla ks .  F r a n c i ­
s z k a  Sawickiego; 5) dla ks. G rz eg o rza  Kwieciń- 
skiego; 6) dla ks .  Ja n a  Falkiewicza; 1) dla ks .  
W a w r z e ń c a  Szubartowicza.

Z  dyecezji  Kieleckiej: 8) dla k s .  Jo z e fa  Słupiń- 
skiego; 9 )  d l a k s .  Hipolita Łapińkiewicza; 10) dla 
ks. Macieja Fiok; U )  d l a k s .  P aw ła  Nowackiego-, 
12) dla ks. R ą jm u n d a  Biernawskiego', 13) dla k s .  
S ta n i s ł a w a  Brudzyńskiego; 14) dla k s .  Ignacego 
Domagalskiego.

—  P o  nas tąp ionej p rzed  trzydz ies tu  laty pogo- 
i-zeli kośc io ła  para fja lnego  w mieście rządow em  
M szczonów  w Gubernii i Powiecie W a r s z a w s k im  
polożonem , k tó re  niegdyś było w łasn o śc ią  K s ią ­
żą t  Mazowieckich, a nas tępnie  należało  do R a d z ie ­
jow sk ich ,  P rażm ow sk ich  i Ł u sz c z e w sk ic h ,  n a b o ­
żeń s tw o  dotąd odbyw ało  s ię  w zb udo w anym  c z a ­
sow o d rew nianym  kośc ió łku .  O tó ż  obecnie  Komi­
s j a  R z ą d o w a  W y z n a ń  Religijnych i Oświecenia 
Publicznego  za tw ie rdz i ła  plan i a n s z la g  na  w y ­
stawienie m urow anego  kościoła , p o w ie rz y w sz y  fa­
b rykę  do p row adzen ia  w sposob ie  adm in is t ra cy j­
nym oddzielnem u komitetowi, z łożon e m u  z oby­
wateli i u rzędników . Ogólny  k o sz t  an sz la g o w y  
budowy p r z y sz łe g o  M sz cz o n o w s k ie g o  kośc io ła  
ustanow iony  z o s ta ł  na rs. 1 5 ,5 4 8  kop. 11, (złp.
1 0 3 ,6 5 4  gr .  ‘2. .

  p ią ty  toin trzeciego p o sz y tu  Rocznika  To­
warzystw a naukowego Krakowskiego, opuśc ił  
p ra sę  i p rzy  szed ł  j u ż  do W a r s z a w y .  J e s t  to o g o l -  
nego zbioru  j u ż  tom 2 8 7 .  Z aw iera  p ró cz  s p r a w o ­
zdań z czynności T o w a r z y s tw a  i b u d o w j dom u, 
nas tępne  j e s z c z e  ro zp raw y :  „O poez jach  s a ty ry c z -  
nych K lonow icza,  p rzez  K .M echerzynsk iego .  O fi- 
liponach. P rzeg ląd  za b y tk ó w  przesz łośc i  w o b ­
w odach  K r a k o w s k im  i W a d o w ic k im ,  p rze z  Jozefa  
Łep kow sk ieg o .  O prow adzen iu  s tycznych  do k rzy ­
w ych  drug iego  s topnia  czyli przecięć os tro-kręgo- 
w ych , p rzez  J .  K. S teczkow skiego . O sp o so b ie  u- 
sku teczn ian ia  rozb io ró w  liściowych za  pom ocą  pi- 
knom etrów, p rze z  G u s ta w a  P io trow sk iego .  R zu t  
oka na  k sz ta ł t  pow ierzchni Galicji i B ukow iny , przez

wielce do podnies ien ia  og rodn ic tw a w  C zechach .  
A za tem  i ogrodnictw em  m ożna  sob ie  z j e d n a ć  cz eść  
i s ław ę.

— N ak ła d em  księgarn i G osoh o rsk iego  w W ro-  
c taw iu  w y s z ł a  w tych  dn iach  w j ę z y k u  polskim , 
Engera Elementarna gramatyka języka greckie­
go w nowej powtórnej zupe łn ie  p rzerobionej edy- 
cyi. J e s t  to je d n a  z  n a j le p s z y c h  do tąd  g ra m a ty k  
tego j ę z y k a  szczególn ie  do u ży tk u  szko lnego .

JURYSPRUDENCJA
W arszaw sk ich  D epartam entów  R ządzącego  S e n a tu .

Dział I HzV. 1. Z  Kodeksu Cywilnego.

7. C zy  dziecko natura lne m a  leg i tym ę?
T e s ta to r  p o zo s taw ia jąc y  żonę ,  c ó r k ę  p ra w ą i  s y ­

na naturalnego , w rozporządzen iu  sw o jem  testa-  
m entow em  p r z e k r o c z y łn a k o r z y ś ć  żony  cz ęść  roz-  
r z ą d za ln ą .

Po zgonie  te s ta to ra ,  s t ro n y  in te resow ane  n a  dro­
dze  sądo w e j  d om a g a ły  s ią  w y zn a cz en ia  udzia łu ,  
każdej z  nich ze  s p a d k u  p rzy p a d a ją ce g o .

W sp o rze  tym o b u d zo n ą  z o s ta ł a  w ą tp l iw ość  na 
po czą tku  w ym ieniona.

Na mocy art. 913 K. C. który część rozrządzał 
n ą  za leżną  czyni od ilości dzieci p r a w y c h ,  Sąd  
A pelacy jny  w y r z e k ł :

że  dziecko natura lne leg itym y nie ma.
S en a t  podziela jąc  wnioski,  u z n a ł :

że  dziecko natura lne, na z a sa d z ie  art.  7 5 7  
K  C. m a udzia ł  w s p a d k u  p raw em  z a p e ­
wniony; — że udzia ł  ten m n ie jsz ym  j e s t  tylko 
o % cz ę ść  od tego, jak iby  dziecko p raw e 
o t rzy m a ło ,  ale  w ty m  s to s u n k u  m o że  d z ie ­
cię na tu ra lne  żądać  zm n ie jszen ia  części r o z -  
rząd za lne j .  Inacze j  każde ro zpo rząd zen ie  
te s ta m en to w e ,  m og łob y  w y z u ć  dziecię n a ­
tu ra ln e  z  u d z ia łu  p raw em  zapew nionego , 
w brew  art. 7 6 1  K. C. k tóry dozw ala  rod z i­
com dziecięcia zm n ie jszy ć  go  tylko do p oło ­
wy, ale nie p ozbaw ić  zupe łn ie .

W y k ła d n ią  p rzec iw n ą  opierano w tym sporze ,  
j u ż  to na  p ow o łany m  art.  9 1 3  K . C. j u ż  też na 
art. 3 0 2  i 3 0 3  K. C. P., o raz  na  tein, że  a r t  3 3 8  
K. U. F r .  w kodeks ie  1 8 2 5  r. pominięto.

W  odparc iu  takiej w yk ład n i ,  Naczelny P r o k u r a ­
tor odpowiedzia ł:

ad 1, że  a r t .  9 1 3  nie derogow ał p raw id łu  a r t .  
7 5 7  K. C. bo ten os ta tn i  u s to s u n k o w a ł  
udzia ł  sp a d k o w y  dziecka  n a tu ra lnego ,  do 
u dz ia łu  dziecka  p ra w e g o ;  —  w ysłow ienie  
p rze to  a r t .  9 1 3 ,  ogarn ia  i udz ia ł  dziecka 
natura lnego .

ad 2 ,  że ks ięga  1 K. C. P, t r ak tu je  o o sobach  
i o s to s u n k a c h  o so b is ty ch ,  a  z p raw em  
sp a d k o w a n ia  nie ma nic w sp ó ln ego .

ad 3 ,  że z b y t  śc is łe  w n ioskow an ie  z o p u s z c z e ­
nia a r t .  3 3 8  K. U. F r.  p ro w a dz i ło by  n iew ła­
ściwie do n a s tę p s tw a :  że kodeks  1 8 2 5  r 
zn iw eczy ł  zupe łn ie  s u k c e s ję  dzieci n a tu ­
r a ln y c h ,  d la  teg o ,  że nie pomieścił p r z e ­
p isu  o d sy ła ją c e g o  do Księgi 111 m a te r ję  
o sp a d k ac h ,  tak ja k  to p raw o d aw c a  fran- 
cuzki w pow o łan ym  ar t .  3 3 8  uczynił .

SS. F ra n k ie w ic z a X J a r o s z y ń s k i .
2 6  Marca ( i  K w ietn ia)  1 8 4 3  r.  W y d z ia ł  1.

8 .  Uzy n iepodzie lność s u k c e s o r ó w  m oże  
u tw o rz y ć  so l id a rn o ść ?

Z  dóbr  n ieruchom ych, k tóre  w sp a d k u  p r z e s z ły  
na  dwmch su k c eso ró w  daw nego  w łaśc ic ie la  i nie 
z o s ta ły  p o d z ie lon e , p o s z u k iw a n ą  by ła  należność,  
ze  sp ła ce n ia  w ierzy te lnośc i h ipo teczn ych  p o c h o ­
dząca .

S ąd y  n iż szy c h  instancij,  zo bow iąza ły  p o z w a ­
nych  solidarnie do zap łacen ia  żądane j  s u m m y ,  w y ­
chod ząc  z tej za sa d y :

że n iepodzie lność w sku tkach  j e s t  to  s a m o  
co so l ida rno ść  i że  dopóki pod z ia ł  nie n a ­
s tąp i ,  suk ceso ro w ie  o bo w iązan i  s ą  so l id a r ­
nie do za sp o k o je n ia  d ług ów  s p a d k o w y c h .

R o z p o zn a jąc  sk a rg ę  n a  w yrok i  T r y b u n a łu  i S ą ­
du  A pelacyjnego za n ie s ioną ,  S en a t  zgodn ie  z  P ro ­
k u ra to rem  u w a ż a ł :

że  co innego j e s t  so l idarność ,  a  co inne­
go n iepodzie lność ;  że  so l id a rno ść  n aw e t 
u m ów ion a ,  nie daje  zo bow ią za n iu  cechy nie­
podzielności.  Solidarności d o m niem yw ać  się 
n ie  m o żna ,  p o w s ta ć  ona  ty lko m oże  s i łą  
um ow y, lub w olą  p ra w a .  W  w ypadku , k tó­
ry  był pow odem  s p r a w y ,  p raw o  j e j  nie po­
s taw iło ,  bo  ar t .  8 7 3  i 1 2 2 0  K. C. po łoży ły  
o g ó ln ą  z a s a d ę ,  że  ciężary  i d ługi sp a d k u  do­

ty k a ją  każdego  ze  sp ad kob ie rców  w s to s u n ­
ku  u dzia łu ,  j a k i  o trzym a. Od tego p raw id ła  
je d en  tyko śc iś le  o zn a c z o n y  zachodz i w y ją ­
tek a r t .  1 2 2 1 ) .

W ą tp l iw o ść  p o w s ta ła  z mylnego t łom aczen ia  
te k s tu  f rancuzk iego  w art.  1 2 2 0  K. C.

U s tę p  2g i  tego a r ty k u łu  stanow i:
„ż e  podzie lność  s to s u je  s ię  ty lko do dzie­

dziców po d łu ż n ik u  i w ierzycie lu , k tó rz y  nie 
m ogą w ym agać  d ługu ,  ani do za p ła c e n ia  j e ­
go  obow iązan i  nie s ą ,  tylko p o d łu g  częśc i  
j a k i e  objęli w  p o s ia d a n ie .”  

gdy  ty m c z a s e m  m yśl p raw o d aw c y  u ź ró d ła  
cz e rp an a ,  nie rozum ie  ob jęc ia  w posiadan ie ,  lecz 
sam o p raw o  do dziedziczenia , to j e s t  n iezm y- 
s ło w ą  schedę  sp a d k o w ą .
Na tych za sa d a c h  o p ie ra ją c  Się Senat:

wyroki z a s k a rż o n e  uchylił  i s u k c e s o r ó w  
do za p łacen ia  po sz u k iw an e j  n a leżnośc i  w  s to ­
su n k u  udzia łu  w sp a d k u  z o b o w ią z a ł .

P ro k u ra to r ja  /  K a rcz ew sk i .
8  (2 0 )  L ipca 1 8 4 3  r. W y d z .  I.

9. C z y  w te s tam enc ie  publicznym  krew ny  
te s ta to ra  m oże  być św ia d k iem ?

Z a s k a r ż o n o  o n iew ażn ość  te s ta m e n t  publiczny  
z p o w o d u ,  że  pom iędzy  św iadk am i było  dw óch 
pow inow atych  te s ta to ra .

W ątp liw ość  sp o re m  tym o b u d zo n a ,  p o w s ta ła  
z sp rzeczno śc i  za ch o d z ąc e j  pom iędzy  p rzep isam i 
O rganizacj i  N otar ja lne j  i K od ek su  C yw ilnego . 

P o d łu g  art. 8  i 1 0  O rgan izac j i :
krewni i pow inow aci bądź  n o ta r ju sz a ,  b ąd ź  
s tron  k o n t r a k tu ją c y c h ,  aż  do s topnia  o z n a ­
c z o n e g o ;  k le rk i ,  czyli aplikanci n o ta r j u s z a  
i j e g o  s łu ż ą c y ,  nie m o gą  być św iadkam i 
ak tu .

Art. 6 8  te jże  o rganizac ji ,  n ie w a żn ośc ią  dotyka 
ak ta ,  w brew  p ow y ższ y m  p rzep iso m  sp o r z ą d z o n e .  

Art. 9 7 5  K o deksu  Cyw ilnego  s tan ow i:
Nie m ogą być użyci za  św ia d k ó w  p rzy  te ­
s ta m e n ta c h  pub licznych , ani z y s k u ją c y  z a ­
pisy  pod ja k im  bądź ty tu ł e m ,  ani ich k re ­
wni i p o w in o w a c i , a ż  do 4 g o  s to p n ia  w łą ­
cz n ie ;  ani apl ikanci n o ta r j u s z ó w  te s tam en t  
s p o rz ą d z a ją c y c h .

Kiedy więc O rg a n iz a c ja  N o ta r ja ln a  nie d o p u ­
s z c z a  z a  św ia dkó w  jak iego  bądź  ak tu  krew nych , 
ani pow inow atych  s t ron ,  K odeks  C y w jln y  nie w y ­
ł ą c z a  w y ra ź n ie  odśw iadczenia  przy testam en tach  
publicznych  k rew nych  i pow inow atych  te s ta to ra .

T a k  S ąd y  n iż szych  Ins tanc ij ,  j a k o  i Senat  s k a r ­
gę  o n ie w a żn o ść  te s tam en tu  w  tym  w y p ad k u  o d ­
daliły, a  tym  sp oso be m  u z n a ły  zgodnie:

że  krew ni te s ta to ra  m o g ą  być  św iadkam i 
p rzy  te s ta m en ta ch  publicznych .

S en a t  w yrokow an ie  w tym  sp o rze  o p a r ł  g łów nie  
n a  n a s tę p n y c h  za sa d ach :

że p rzep isy  K odeksu  Cywilnego spec ja l­
nie w m ater ji  o te s ta m e n ta c h  p rze z  ak t  p u ­
bliczny t r a k t u ją c e ,  s ą  p ó ź n ie js zem  praw em  
od O rgan izac j i  N o ta r ja ln e j ;

że O rgan izac ja  o b e jm u ją c a  w sobie d y ­
spozycje  śc iąg a jąc e  s ię  do  w sze lk ich  ak tów  
n o ta r ja lnych ,  o tyle do te s ta tam e n tó w ,  k tó ­
re  p raw o  w a r t .  8 9 5  K. C. rówmie z a  ak ta  
u w a ż a ,  sw e  z a s to so w a n ie  z n a jd u je ,  o ile 
s z c z e g ó ło w e  p rze p isy  K odeksu  nie o b e jm u ­
j ą  w sobie  przec iw nego , lub w yraźn ie  od 
miennego pos tanow ien ia ;  —

że z  sa m e g o  p ow tó rzen ia  w art .  9 7 5  K. C. 
je d n eg o  z  w y łąc ze ń  O o rg a n iz ac ją  Notarja l  
ną  ob ję tych ,  d o tyc zą ce go  się  nie u życ ia  z a  
św iad ków  apl ikan tów , czyli k le rków  n o ta r  
ju sz ó w ’ , n iew ątp liw y i niczem nie odparty  
w ynika dow ód, że  praw o w tym że  a r tykule ,  nie 
u z u p e łn i ło  ogó lnych  p rz e p isó w  U s ta w y  N o ­
ta r ja lne j  nowemi w y łąc ze n ia m i ,  lecz  przeci 
wnie p os ta n ow iło  s z c z e g ó ło w e  r o z p o r z ą ­
dzenie , d e rogu jące  o g ó ln ym  p rze p iso m  te j ­
że U staw y  N otar ja lnej ,  w ym ien ia jąc  w nim 
te z  po m iędzy  innych  z U s ta w y  N o ta r ja ln e j  
w y łączeń ,  k tó re  je d y n ie  p rzy  sp o rz ą d z e n iu  
t e s ta m en tu  p rz e z  ak t  publiczny ,  ze  w zg lędu  
n a  s t ro n y ,  zachow an e  mieć chc ia ło .

Ż u rk o w sk i  ■/. Boles ta .
11 (2 3 )  S tyczn ia  1 8 4 3  r. W y d z .  I.

STATYSTYKA.

W  tym więc 44- le tn im  p rzec iągu  cz a s u ,  ludność  
ta p ow ięk szy ła  się o g łó w  2 , 1 0 8 , 1 4 2 .  W  p o je d y n ­
czo u w a ż a n y c h  la tach rozm aity  był s to su n ek  w z r o ­
s t u  tego, by ły  naw et i c z a s y  u b y tk u .  S a m  rzu t  
oka  n a  p o w y ższ e  wyliczenie w s k a z u j e  tu  w ybitne 
różnice. Od roku  1 8 1 6  do 1 8 2 9  lu d n o ść  ciągle się 
z w ię k s z a ła ;  wtedy bowiem kraj o d e tch n ą ł  po w o j­
nach i c iężarach ,  jak ie  one  nań  n ak ła d a ły ,  k rzew i ł  
się p r z e m y s ł  i p rzybyw al i  cu dzoziem cy ,  śc iągan i  
licznemi zachę tam i.

L ata  1 8 3 0  i 1 8 3 1  p rz e rw a ły  ten błogi po s tęp  
k ra ju  i lu dno ść  j e g o  z m n ie jszy ły ;  lecz po us ta len iu  
spo k o jn o śc i  na nowo w z r a s t a ć  ona z a cz ę ła .  R o z ­
w ój ten sz ed ł  n ieprzerw anie  do r. 1 8 4 6 .  S tan ,  j a ­
ki od tąd  o g a rn ia ł  z n a c z n ą  cz ęść  E u ro p y ,  p a n u ją c a  
ep idem ja  a  p rzy te m  n ieu ro dza je  z iem iopłodów , 
ja k ie  w w iększym  lub m n ie jsz y m  s to s u n k u  długo  
s ię  p o w ta rz a ły  w k ra ju  j a k i  z a g r a n i c ą ,  zach w ia ły  
do b ry t  byt ogó łu ,  i p rzy  w sp ó łd z ia łan iu  innych  oko­
l iczności,  w p ły n ę ły  na  zn a cz n e  zm n ie jsze n ie  się 
lu d n o śc i  k ra ju ,  tali że mimo ciągłego n aw e t  p o ­
w ięk sza n ia  s ię  je j  od r. 1 8 5 7 ,  dz iś  je d n a k  je s t  
ona o 2 6 , 6 3 3  g łó w , m n ie jsz ą  niż w 1 8 4 6  roku .

K R Ó L E S T W 0 P O L S K I E

L u d n o ść  ogólna K ró les tw a  wynosi
4 ,840 ,466  g łó w ; p o c z ą w s z y  od r. 1816
w a ła  ona:

w  roku 1816 g łó w  2,732,324
11 1820 11 3,520,355
11 1821 11 3,612,019
n 1822 11 3,658,729
7) 1823 11 3,703,306
n 1824 11 3,786,484
n 1825 11 3,911,417
ii 1826 11 3,978,211
ii 1827 11 4,032,335
ii 1828 11 4,088,289
ii 1829 11 4,137,634
ii 1830 11 3,997,746
ii 1831 91 3,762,003
ii 1832 11 3,914,665
ii 1833 19 4,037,925
11 1834 11 4,059,517
ii 1835 11 4,188,112
ii 1836 11 4,251,334
ii 1837 91 4,298,962
ii 1838 11 4,344,392
ii 1839 11 4,392,565
11 1840 11 4,488,009
ii 1841 91 4,547,703
ii 1842 11 4,623,318
ii 1843 11 4,700*374
ii 1844 11 4,770,290
li 1845 11 4,798,658
ii 1846 11 4,867,129

/ii 1847 11 4,857,700
ii 1848 19 4,790,061
ii 1849 19 4,781,355

4,810,735ii 1850 11

11 1851 11 4,851,639
4,812,57711 1852 99

ii 1853 11 4,813,091
1854 11 4,797,845

,1 1855 99 4,673,869
ii 1856 1* 4,696,919
ii 1857 11 4,733,760
ii 1858 11 4,790,379
ii 1859 99 4,764,446
Vt 1860 11 4,840,466

K U R S  G I E Ł D Y  W A R S Z A W S K I E J .
z dnia 4 października.

żądano płacono
W e * 1 e. rsr. kop rsr. kop.

Berlin 100 Tal. 2 M. 104 70 104 55
100 Tal. k. t — --- — ---

Gdańsk . . 100 Tal. 2 M. — -- —
100 Tal. k. t. — --- — ---

Hamburg. . 300 BMk. 2 M. 157 80 — ---
Londyn . . 1 F t. St. 3 M. 7 10 — —
Moskwa . 100 Rs 1 M. — — — ---
Petersburg . 100 Rs. 1 M. 99 50 — --

100 Rs. k. t. — — — --
Paryi . 300 Fr. 2 M. S3 55 83 40

300 Fr. 1 M. — — — —
Wiedeń . . 150 Złr. 2 M. 77 40 — —
Pół-Im perjały Rossyjskie. — — 5 78
Obligi Skar. za 100 rs. (oprocz

kuponu) 91 71 91 21
Akcye Drogi Zel.Warsz.-Wied. 70 — 69 50
Listy Zast. 111-go Okresu ssrya
1 i 2 (oprocz kuponu) za 15 rs. 14 93 14 91

Wartość kuponu bieżącego od Obligów Skarb. rs. — k. 4% .
,, od Listów Zastawn: I l lg o  O kresuk. 17.

K U R S A  T E L E G R A F I C Z N E .
z Berlina z dnia 3 października.

żąda­
ją

płacą

Ruska pożyczka Stieglitza 5 -ta . . . — 86%
„  6 - ta . - . — lOOVs

Polskie obligacye Skarbowe op. kup . — 80%
„  L isty  Z a s ta w n e ........................ — 84%
„  Bilety B a n k o w e ....................... — 85 V,

Weksle na W arszawę z krótkim terminem — 85
„  Petersburg 3 tygodniowy . — 94%
„  Londyn 3 miesięczny. . — —
,, Paryż 2 . . — —
,,  Hamburg 2 — —
,, Wiedeń 2 ,, . — 73t/«

Z  Berlina. -  Żyto na targu 62l/ i , na do­
stawę jesienną 51% .

z Paryża.
68.20Renta 3 % .................................................... —

Akcje kredytu ruchomego . . . . — 713
Akcje Dróg Zel. R o ss y js ........................ — —

Z  Londynu.— Pszenica ograniczona.

CENT TARGOWE W ARSZAW SKIE.
z dnia 4 Października.

R odiaj zboża.
Waga

k o r c a Cena za korzec Cena Okowity
Najnii- | Najwyż­

sza 1 sza
rs. k o p .|rs . kop.

od
fot

do
fnt.

od 
Rs. kop.

do 
Rs. kop.

Pszenica . . 228 240 6 90 6 78%
Zyto . . . . 222 234 3 35 3 70
1 październ.

Wiadro. . . — — _ — — — 1 53% 1 6 0 7 ,
Garniec. . . — '— — -- — 50 52%

obecnie  
o bej mo-

KOLEJ ŻELAZNA.

Pociągi na drodze ielaznej Warszawsko-Wiedeń­
skiej kursują od dnia 19 Września f i  Paździer­

nika) b. r. w następującym porządku:
A) Z Warszawy: 1. P ośp ieszny  (scńnellzug) wy­

chodzi o godzinie 6 rano, a przychodzi do 
* Sosnowców o godzinie 2 po południu —  do 

Katowic zaś o godzinie 3 m. 10 po południu 
do Granicy o godzinie 1 m. 51 po połu­
dniu — do Łowicza o godzinie 1 m. 25 po 
południu.

2. Osobowy wychodzi o godzinie 10-ej m. 45 
z rana przychodzi do Sosnowców o godzinie 
8 m. 50 wieczorem, wychodzi na drugi dzień 
ze Sosnowców o godzinie 5 m. 30 z rana 
i dochodzi do Katowic o godzinie 5 m. 40 
z rana; do Granicy zaś przychodzi tenże po­
ciąg tego samego dnia o godzinie 9 wieczór. 
Do Łowicza przychodzi o godzinie 3 m. 35 
po południu.

3. Osobowo-towarowy wychodzi o godzinie 5 
po p o łu d n iu  i dochodzi ty lk o  do Łowicza, a  
n ie do P io t r k o w a  j a k  to  dawniej m ia ło  m ie j­
sce, o godzinie 9 m. 15 wieczór.

B) Z Katowic do Warszawy: 1. P o śp ie szn y  w y­
chodzi o godzinie 12 m. 10 w p o łu dn ie  
i  p rzychodzi do W a rsza w y  o godzin ie  10 wie­
czorem, z G ran icy  zaś o godz in ie  12 m. 55 
w po łudn ie  i łą czy  się w Z ąbk ow icach  o go­
dzinie 2 m. 28 w po łudn ie  z pośp iesznym  id ą ­
cym  do W arszaw y ;  z Ł ow icza  wychodzi o go­
dzinie 7 m. 15 w ieczorem  i  łą c z y  się z poś­
p ie szny m  w S k iern iew icach  o godzinie 8 m . 
2 0  wieczorem.

2. Osobowy wychodzi z Katowic o godzinie 8 
m. 50 wieczorem i przychodzi do Sosnow­
ców o godzinie 9 wieczorem, na drugi dzień 
z r na wychodzi z Sosnowców o godz. 6 m. 
45 z rana i przychodzi do Warszawy o godzi­
nie 5 po południu; z Granicy wychodzi'o go­
dzinie 6 m. 30 z rana i łączy się w Ząbko­
wicach o godzinie 7 m. 20 z rana; z Łowi­
cza wychodzi o godzinie 2 m. 5 po południu 
i łączy się w Skierniewicach o godzinie 3 
w południe.

3. Osobowo-towarowy wychodzi z Łowicza (a nie 
z Piotrkowa) o godzinie 6 m. 45 z rana i prze­
chodząc o godzinie 8 z rana przez Skiernie­
wice dochodzi do Warszawy o godzinie 10 m. 
45 z rana.
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OBWIESZCZENIA SADOWE I ADMINISTRACYJNE.
OBWIESZCZENIA SPADKOW E.

(N. D . 4469) Rejent K ancelarji Ziem iańskiej 
Gubernii W arszaw skiej iv W arszaw ie.

Z powodu nastąpionej w dniu 14 Czerwca n. s, 
1861 r. śmierci Józefa  Zabłockiego w łaściciela 
dóbr Sw iniary z przyległościam i w O gu Gostyń 
skim  Gub: W arszawskiej położonych, toczy się 
postępowanie spadkowe, do ukończenia k tórego 
wyznacza się term in półroczny na dzień 8 S ty ­
cznia n. 9. 1862 r. w kancelarji hypotecznej.

W arszaw a dnia 15 (27) Czerwca 1861 r.
Teofil Brzozow ski.

(N. D  4 4 6 8 P isarz K ancelarji Z iem iańsk ie j 
Gubernii W arszaioskiej w W arszaw ie.

Z powoda nastąpionej w dniu 11 W rześnia r. 
1854 śmierci L udw ika Olszewskiego wierzyciela 
sum y rs. 150 pod N. 2 lit. c. działu  IV . wykazu 
hypotecznego dóbr M roga górna część lit. C. 
w O kręgu Brzezińskim  G ubernji W arszaw skiej 
położonych zabezpieczonej, pod dożywociem K a ­
tarzyny  z Olszewskich G ołygow skiej będącej; 
toczy się postępowanie spadkowe, do ukończenia 
k tórego wyznacza się term in półroczny na dzień 
12 (24) Kwietnia 1862 r. w kancelarji h ypo te­
cznej w W arszawie.

W arszaw a d. 21 W rześ. (3 Paździer.) 4861  r.
Teofil Brzozowski.

(N . D . 4470). Rejent K ancellaryi Z iem iańskiej 
Gubernii W a rszaw skie j w W arszaw ie.

Po śmierci W incentego Rembowskiego w łaści; 
cielą dóbr Podsądkowice, Kopczywca, P rzy łusk i 
część lit. C. i Wola C hojnata  O kręgu  R aw skie - 
oraz wierzyciela sum y rs 3000 na dobrach S ta ra  
W ieś, rs. 1200 na  dobrach Zalesie, rs. 3000 na 
dobrach Chodnów w tymże O kręgu^  rs. 3000 na 
dobrach Krobów w O kręgu  Czerskim  i rs. 6000 
na  dobrach W olka Z a łęska  O kręgu  Błońskim  
położonych, z prawem dz;erżawy tych ostatnich 
dóbr ogłaszam; toczy się postępowanie spadkowe 
z term inem  na dzień 28 Marca (9 Kw ietnia) 1862 
r. oznaczającym się , w którym  spadkob iercy  
wierzyciele i lega tar jusze zgłosić się i praw a 
swoje meldować winni pod preklnzją.
W arszaw a d. 21 W rześnia (3 Paździer.) 1861 r.

S tęp ińsk i Napoleon.

L IC V T A C JE 1 SPRZEDAŻE PUBLICZNE.
(N . D . 4413) B  a n k  P o l s k i .

Podaje do publicznej w iadom ości,, iż w d n iu  
23 P aździern ika (4 L istopada) 1861 r, i n a s tę ­
pnych , od godziny 10 z ran a  rozpocznie się, 
i ciągle odbyw ać będzie, aż do ukończen ia, 
w składzie  Bankow ym  przy  p lacu  K rasińsk ich , 
sprzedaż w ełny w B anku zastaw ionej, a  w w ła ­
ściwym czasie niew ykupionej.

Sprzedaż odbyw ać się będzie za gotow e p ie ­
niądze zaraz po przybiciu p łac ić  się mające.

W arszaw a dnia 14 (26) W rześn ia  1861 r.
Z a Prezesa, V ice-P rezes.

R zeczyw isty Radca S tanu , S Szem ioth.
N aczelnik K ance la rji,

( 2 ) R adca Kol. G . R adyński.

(N . D 3788) D yrekeja Szczegółowa  
T ow arzystw a Kredytowego Ziemskiego Gubernii 

W arszaw skiej w W arszaw ie.
N a zasadzie decyzji D yrekcji G łów nej z d n ia  

4 (16) M arca r. 1861 N. 1128 upow ażniającej 
do w ystaw ienia dóbr fo lw ark  i wieś W ęźyczyn 
oraz W ójtostwo i wieś D ąbrów ka z p rzy leg ło ­
ściami w Powiecie i O kręgu  S tanisław ow skim  
po łożonych, na pow tórną sprzedaż przez p u ­
b liczną licy tają  za zaległości T ow arzystw u 
K redytow em u Ziem skiem u z ty ch  d óbr p rzy ­
padające, a to po niedoszłej do sk u tk u  pierwszej 
licy tac ji sprzedażnej na  d. 18 (30) L is to p ad a  
r. 1859 ogłoszonej d la  b rak u  licytantów , tudzież 
po bezskutecznym  trw aniu  następnej rocznej 
adm in istrac ji w tychże dobrach  na rzecz T o ­
w arzystw a K redytow ego Ziem skiego zaprow a­
dzonej D yrekcja  szczegółow a stosu jąc  się do 
przepisu a r t . 91 praw a o T ow arzystw ie Kredy - 
towem  Ziew skiem  z r. 1825, i przeznaczając do 
tej pow tórnej sprzedaży przez licy tacją  publicz­
ną term in  na dzień 28 L isto p ad a  (10  G ru d n ia ) 
1861 r. od godziny 10 z rana  przed Rejentem 
K ancelarji Ziemiańskiej G ubernji W arszaw skiej 
w W arszaw ie Teofilem Brzozow skim , n a s tęp u ­
jące  przepisuje  do tejże licy tacji w arunki.

1 . N abyw ca dóbr przyjm uje obow iązek za­
spokojenia w szelkich należności do g ru n tu  
p rzyw iązanych a rt. 41 p raw a o bypotekach  z r. 
1818 wyszczególnionych, tudzież ciężarów  w ie­
czystych w myśl art. 44 tegoż p raw a, o ile te 
p ierw szeństw o przed T ow arzystw em  m ają , 
a  m ianow icie pqdatkdw  skarbow ych  rocznie 
dotąd w ilości rs. 532 kop. 46 Ij2  opłacanych 
i jak ie  n a  p rzyszłość ustanow ionem i być mogą. 
zaś do term inu  licytacji do ilości rs. 1372 kop. 
93 1 j2  zalegać m ogących, czyli jak ie  się rz e ­
czyw iście okażą, z funduszu postąpionego sz a­
cunku najdalej w ciągu dni 3-ch po odbytej l i ­
cytacji.

2 . Przyjm uje obow iązek w niesienia do kasy  
T ow arzystw a K redytow ego Ziem skiego g rubą 
srebrną brzęczącą m onetą, lubknponam i zu p ły - 
nionych półroczów , albo w ylosow anem i L is ta ­
mi Zastaw nem i z ta k ą  ilością kuponów  ja k a  
się p rzy  n ich  znajdow ać pow inna, całkow itej 
zaległości T ow arzystw a z karam i w sum ie rs. 
141)5 kop. 69 ii2  do term inu  sprzedaży pbra- 
chowanej, lub ile się z kosztam i sprzedaży n a ­
leżeć okaże, a  to w ciągu dni 3-ch po odbytej 
licy tacji, również z funduszu postąpionego sza­
cunku.

3. P rzyjm uje obow iązek dalszego reg u la rn e­
go uiszczenia o p ła t a rt. 7 i 30 prawa* o T o w a­
rzystw ie K redytow em  Ziemskiem  w skazanych 
do w ypożyczonego na  te dobra k ap ita łu  rs. 
6225 w dwóch pó łrocznych ra tach  po rs . 192 
kop. 97 l j 2 od d. 1 do 12 C zerw ca i od d. 1 do 
12 G rudnia każdego roku  przez cały ciąg trw a­
n ia  T ow arzyrtw a, czyli do r. 1866 poczynając 
od ra ty  G rudniow ej r  1861.

4. Poniew aż z w ypożyczonego na dobra W ę- 
życzyn od Tow arzystw a K redytow ego Z iem skie­
go k a p ita łu  w sumie rs. 6225 um orzony d ług  
po w łącznie ra tę  C zerw cow ą r. 1861, wynosi 
rs. 1160 kop. 29 lj2 , zostaje przeto z pożycz­
ki na  tychże dobrach k a p ita łu  rs. 5Q6 4 kop. 
70 I j2 ,  od ilości zatem  potrzebnej n a  pokrycie 
tego d łu g n , tudzież zaległości T ow arzystw a 
K redytow ego Ziem skiego i podatków  sk a rbo ­
w ych, kosztów sprzedaży i uprzyw ile;ow anych 
należności, przybliżonym  sposobem na  rs. 60, 
obrachow anych  czyli w Ogóle od sum y rs. 7903 
kop. 33 1)2 na szacunek postanow ionej licy ­
tacja  sprzedaży dóbr W ężyczyn in  p lu s zaczy ­
nać się będzie.

5. W szystko coby dający  więcej nad  p o w y ż ­
sze zobow iązania po stąp ił, obow iązany jes t 
w ciągu dni 15, gotow izną łub L istam i Z asta ­
wnemi pod ług  wyboru nabyw cy złożyć do de­
pozytu  B anku  P olskiego na rzecz tego komu 
z p raw a fundusz ten przypadać będzie.

6 . Jeżeliby  n ik t przy jąć n iechciał warunków 
wyżej w ym ienionych, dobra przysądzone zosta 
ną  na  w łasność T ow arzystw a.

7. U regulow anie ty tu łu  własności n a  n a ­
byw cę w myśl a r t. 92 p raw a o Tow arzystw ie 
K redytow em  Ziem skiem  nie wprzód nastąp i aż 
tenże złoży w ydziałow i H ypoteczncm u dowody 
iż w arunkom  licytacji we w szystkiem  zadosyć 
uczynił.

8 . W prow adzenie zaś nabyw cy w posesją 
dóbr D yrekcja  Szczegółow a wtenczas dopiero 
dopełni przez delegow anego od siebie członka, 
gdy tenże nabyw ca złoży jej W ykaz hypoteez- 
ny dw odzący iż przez w ydział hypoteczny za 
w łaściciela uznanym  został.

9. Poniew aż każdy  chęć kupna m ający, o s ta ­
nie dóbr, przed licytacją p rzekonać  się pow i­
nien  na  gruncie. W ładze zaś T ow arzystw a wy­
staw iają  takow e na  sprzedaż ta k  ja k  są  w k się ­
dze wieczystej zapisane, przeto  nabyw ca niem a 
p raw a do żadnej cw ikcji od kogo kolw iek 
bądź, ani możności regulow ania jak ich k o lw iek  
pretensji do W ładz T ow arzystw a.

10. K ażdy chęć licy tow ania m ający, przed 
p rzystąpieniem  do licy tacji złożyć winien sumę 
rs. 8000 w gotowiz'nie ja k o  vadjum  zastosow a­
ne do wysokości należności T ow arzystw a i p o ­
datków  skarbow ych, k tóre na p rzypadek nłe- 
u trzym ania się licy tacji natychm iast za pokw i­
tow aniem  w protokóló licytacyjnym  zwrócone 
mu będzie, jeżeli zaś kup u jący  ja k o  najwięcej 
dający p rzy  kupnie dóbr u trzym a się. Vadjum  
pozostanie w depozycie D y rek c ji Szczegółow ej 
i użytem  zostanie naprzód na pokrycie za leg ło ­
ści T o w arzystw a po w łącznie o sta tn ią  ra tę  
u b ieg łą  i uprzyw ilejow anych podatków  sk a r­
bow ych, gdyby to w czasie w arunkam i pow yż- 
szemi oznaczonym  zapłaconym i n ieby ły ; a  n a ­
stęp n ie  gdyby takow e zaległości by ły  uiszczo­
ne, pozostanie w tym  depozycie aż do czasu 
kiedy nabyw ca złożeniem  w ykazu H ypo teczne­
go udow odni, iż uczyniw szy zadosyć w szyst­
kim  w arunkom  licy tacji, za w łaściciela u z n a ­
nym zo sta ł.

11. P luslicy tan t mieć będzie obow iązek p o ­
wrócić T ow arzystw u K redytow em u Ziemskie- 
m u wszelkie kosz ta  aw ausow ać się m ające na  
prow adzenio procesu  gdyby  z powodu obecnie 
dokonyw ająccj się sprzedaży w ynikła potrzeba 
p rzeprow adzenia go przez wyższe Instancje  S ą ­
dowe. K oszta takow e z funduszu T ow arzystw a 
zaliczone, now onabyw ca pow rócić obow iązany, 
zw rotu  k tó rych  na  rzecz jego o ty le  ty lko  sp o ­
dziew ać się będzie m ógł o ile w yrokam i sądo- 
wemi od w noszącego spór zasądzone i przez 
W ładze T ow arzystw a drogą § 140 postanow ie­
n ia JO . N ięcia  N am iestn ika  z d. 14 Marca 
1826 r. y sk a zan ą  ściągnięte być potrafią.

12. N abyw ca obejmuje dobra z korzyściam i 
ciężaram i od dnia odbytej licytacji sprzedaży 
dóbr w takim  stanic  w jak im  się wówczas z n a j­
dow ać będą, bez żadnej za niedosiew y lub nie 
pobory  ao kogobądz' rościć się mogącej pretensji.

13. N ow onabyw ca obow iązany będzie sam 
uiścić bez p o trącan ia  z szacunkn wszelkie kosz­
ta  licytacji, sp isan ie  a k tu  sprzedaży i wyjęcia 
W ykazu H ypotecznego.

W arszaw a dnia 8 S ierpn ia  1861 r.
Rzeczywisty Radca S tanu, P rezes 

P . Ł ub ieńsk i.

skutku nie doszła, przeto podaje do wiadomości 
powszechnej, że sprzedaż rzeczonego wina odbę­
dzie się przez publiczną licy tacją  w dniu 2 6 
W rześnia (8 Października) r b. o godzinie 10 
rano w b. Zamku Królewskim . N abyw ający ta ­
kowe obowiązani są postąpioną należność zaraz 
w gotowiźnie zapłacić, a nadto zakupione wino 
n atychm iast z miejsca dotychczasowego zacho­
w ania zabrać.
W arszaw a d. 20 W rześ. (2 Października) 1861 r.

R adca T a jn y , A ndrault.
Naczelnik K ancelarji, Luceński.

dziennie w kancelarji pom ienionego In s ty tu tu  
przejrzane być mogą.
K alw arja d . 19 W rześ. (1 P aździern ika) 1861r. 

P rezydu jący , w z. Ł aszer.

( 2 )

P isarz  D yrekcji, 
w z. Asesor. K olegjalny, T u rsk i,

1 (N . D . 4172) D yrekcja  Szczegółowa  
T ow arzystw a Kredytowego Ziem skiego  

G ubernji Lubelsk ie j w Lublinie.
P odaje  do pow szechnej wiadom ości, iż na  za­

sadzie ą r ty k u łu  7 postanow ien ia  Rady Am ini- 
s traey jnej z dn ia  28 Czerw ca (10  L ipca) 1860 
r. i upow ażnień przez D yrekcję G łów ną udzie­
lonych następujące dobra ziem skie ja k o  za le­
gające w ra tach  T ow arzystw u Kredytow em u 
Ziem skiem u należnych w ystaw ione są na sprze­
daż przym usow ą przez licytację publiczną.

1. Bzowiec d , z przyległościam i i przynale- 
żytościam i w O kręgu  i Powiecie K rasn o s taw ­
skim  G ubernji L ubelskiej położone, ra ty  zale­
g łe  w chw ili zarządzenia sprzedaży wynoszą 
rs. 730 kopiejek 26 I j2 , rad ium  do licytacji rs. 
1500, licy tacja  rozpocznie się od sum y rsr, 
9349 kop. Ą7 1 j2 , torm in przedaży dnia 6 (18) 
M arca 1862 r . ,p rz e d  Rejentem W asiu tyńsk im .

2. D orohusk  z fo lw arkam i i wsiami D óto- 
h n sk  Skordjów , z wsiami T u rk a , Berdyszcze, 
B arbarow iny, M ichałów , Teosin i Skordjów , 
O strów  z przyległościam i i przynależytościam i 
w O kręgu  Chełm skim  w Pow iecie K rasnostaw ­
skim  G ubernji L ubelskiej położone, ra ty  zale­
g łe  rs. 3620 kop. 9, vadjum  rsr. 5700, licytacja 
rs. 60,343 kop. 75, term in  przedaży dnia 7 (19) 
M arca 1862 roku przed R ejen tem  Leonem  Ci- 
św ickim .

3 . K rężn ica O k rąg ła  lite ra  A. sk ładające  
się z wsi tegoż nazw iska i z przyległości wzgó­
rze, w O kręgu  i Pow iecie L ubelsk im  G ubern ji 
tejże z przyległościam i i p rzynależytościam i p o ­
łożone, ra ty  zaległe rsr. 1504 ko p . 53 1 j2 , va­
djum  rsr. 2400, licy tac ja  rsr. 10,600, term in  
przedaży  dnia 8 (20)  M arca 1862 r., przed R e­
jentem  Edw ardem  Brodow skim .

4. K rężnica. O k rąg ła  lit. B . w O kręgu , P o ­
wiecie i G ubernji Lubelskiej położone, z p rzy­
ległościam i i przynależytościam i, ra ty  zaległe 
rs. 487 kop. 72, vadium  rs. 750, licy tacja  rsr. 
3535, term in  przedaży dnia 8 (20) M arca 1862 
r., przed Rejentem  E d w ardem  Brodow skim .

5. K rężnica O krąg ła , lit. C. z p rzy leg łościa­
mi i prwyn u leży teściam i w O kręgu , Pow iecie i 
G ubernji L ubelskiej położone, ra ty  zaległe rsr. 
1504 kop. 53, vadjum  rsr. 2400, licy tac ja  rsr. 
10,605, term in  przedaży d. 8 120) M arca 1862 
r., przed R ejentem  E dw ardem  B rodow skim .

6 . K rężnica O k rąg ła  lit. D, z p rzy leg ło śc ia ­
mi i przynależytościam i w O kręgu , Pow iecie i 
G ubernji L ubelsk iej położone, ra ty  zaległe rsr. 
439 kop. 95, vadjum  rs.' 750, licy tacja  rs. 3535, 
term in  przedaży dn ia  8 (20) M arca 1862 roku 
przed Rejem Edw ardem  B rodow skim .

7. N iew irków  z przyległościam i i p rzynależy­
tościam i w O k ręg u  Tom aszow skim  Pow iecie 
H rubieszow skim  G ubernji L ubelsk iej położone, 
ra ty  zaległe rs. 861 kop. 3 , vadjum  rsr. 2100  
licy tacja  rsr. 14,376 kop. 62 1)2, term in  p rze­
daży dnia 10 (22) M a rc a '1862 r. przed  R e je n ­
tem  Felixem  W asiu tyńsk im .

L ub lin  d. 7 W rześn ia  1861 r.
P rezes B ulińsk i,

(2 ) P isarz , M. W . Pom crski

N . D . 4465). N aczelnik Powiatu
K aliskiego.

Podaje do powszechnej wiadomości, że w trze­
cim  term inie w d. 17 (20 ) P aźd z ie rn ik a  r. b. 
o godzinie 11 z rana w biurze P ow iatu  K aliskie­
go, odbywać się będzie przez opieczętowane de­
klaracje in  m inus licytacja na  dostawę partji 
drzewa opałowego sosnowego dla K aliskiego do- 
m u  badania potrzebnej, mianowicie na czas od 
d. 20 G rudnia (1 Stycznia) 1861j2 r. do w łącz­
n ie  19 (31) G rudnia 1862 r. w ilości sażeni p ó ł- 
kwbicznych 355 łokci kubicznych 6 Ij2  m iary 
polskiej, a to od ceny rs . 2 kop. 77 1 j 2 za 
sążeń półkubiczny.

D eklaracje mają być pisane czytelnie bez po­
praw ek i skrobań do k tó rych  dołączyć należy 
kw it do kasy powiatowej na złożone vadjum  
rs. 98 kop. 58. T ak ie  deklaracje opieczętowa­
ne lakiem , m ają być złożone przed godziną do 
licytacji oznaczoną, uchybiający zaś tem u sami 
sobie winę przypiszą, jeżeli deklaracja odrzu­
coną zostanie.

W arunki pod jakiem i entrepryza ta  ma być do ­
pełnioną każdego czasu w godzinach biurowych 
w biurze Naczelnika Pow iatu przejrzane być 
mogą.

Wzór do deklaracji.
Stosownie do ogłoszenia Naczelnika Powiatu 

Kaliskiego z d. 12 (24i W rześnia r. b. N. 
22Q94, ja  niżej podpisany  obow iązuje się n i­
niejszą deklaracją dostaw iać przez entrepryzę 
potrzebną ilość, mianowicie sążni półkn bież­
nych 355 łokci kubicznych 6 1 f -  drzewa opa­
łowego sosnowego przez ciąg  1862 r. dla Ka­
liskiego domu B adań po rs. (wyraźnie) za są ­
żeń prłkubiczny w ścisłem zastosowaniu się do 
w arunków  w tym  celu ustanowionych.

K w it kasy  Powiatowej na  złożone w go to­
wiźnie vadjum  rs. 98 kop 58 dołączam, które 
w razie nieutrzym ania się przy licytacji sam 
odbiorę.

S ta łe  moje zamieszkanie w N. pisałem  w N. 
dnia N. m iesiąca N. 1861 r.

(podpisać wyraźnie imie i nazwisko).
Kalisz d. 12 (24) W rześnia 1861 r- 

w z. K ołdow ski.

(N. D. 4466) Naczelnik Powiatu 
Kaliskiego.

Podaje do powszechnej wiadomości iż w d. 
16 (28) Października r. b. o godzinie 12 w p o ­
łudnie odbędzie się w M agistracie m iasta B ła ­
szek w obec Naczelnika Pow iatu lub jego za­
stępcy licytacja przez opieczętowane deklaracje 
in plus na wydzierżawienie trzechletnie począ­
wszy od 1 Stycznia 1862 r. do końca G rudnia 
1860, dochodu z brukowego, targowego i j a r ­
marcznego w temże mieście od sum m y dzisiej­
szej dzierżawnej o czwartą część obniżonej rs. 
964 kop. 50.

C hęć licytowania m ający, w inien w term i­
nie i m iejscu ozaczonzm złożyć, lub pocztą n a ­
desłać deklarację opieczętowaną podług wzoru 
poniżej domieszczouego nap isaną, p rzy  d o łą ­
czeniu kw itu  kasy  skarbow ej lub miejskiej na 
złożone vadjum w kwocie rs 96 kop. 45 de­
k laracje, po term inie oznaczonym lub nie w e­
dle w zoru  napisane przyjęte nie będą.

W aru n k i licytacyjne znajdują się w M agi­
stracie m iasta B łaszek i w biurze pow iatu do 
przejrzenia w godzinach biurowych każdodzien- 
nie, w yłączając święta.

W zór do deklaracji.
Stosownie do ogłoszenia z d . 16 (28) W rze­

śnia r. b. N . 22400 deklaruje się niniejszem, 
wziąść w dzierżawę sloąhód z brukowego, ta r­
gowego i jarmarcznego w mieście Błaszkach za 
summę roczną rs. (tu w yrazić wyraźnie lite ra ­
mi i liczbą sum m ę postąpioną) poddając się 
wszelkim zastrzeżentom warunkam i licytacyjne- 
mi objętym , a mnie dobrze znanym.

K w it kasy N. na złożone vadjum w sum ie 
rs. N. dołączam, które w razie nieutrzym ania 
się przy dzierżawie sam  odbiorę lub o zwrot 
na  mój koszt do miejsca N. upraszam.

S ta łe  moje zam ieszkanie je s t w  N  pisałem  
.w N. dnia N.

( tu  podpisać imie i nazwisko w yraźnie.)
Kalisz dnia 16 (28) W rześnia 1861 r.

( 1) w z. Kołdowski.

(N. 1). 4418) D yrekcja Szczegółowa 
Tow arzystw a Kredytowego Ziemskiego  

Gubernji Płockiej.

Podaje do powszechnej wiadomości, iż na za­
sadzie a rt. 7 postanowienia Rady A dm inistracyj­
nej z dnia 28 Czerwca (10 L ipca) 1860 r. i upo­
w ażnienia Dyrekcji G łównej z dnia 4 (16; M ar­
ca r. b. Nr. 1908 oraz decyzji D yrekcji Szczegó­
łowej z dnia 11 (23) S ierpnia r. b N r. 4381 do­
bra ziemskie Zaręby Kościelne lit. A. z przyle­
głościam i Niem iry z częściami na B utkach i Nie- 
n a łtach  w Powiec e Ostrołęckim  położone za za­
ległość ra t Tow arzystw a w sum ie ogólnej rs. 801 
kop. lt) f/ 4 wystawione są na sprzedaż przym u­
sową przez licytację publiczną w dniu 15 (27) 
M arca 1862 r. o godzinie 10 z rana odbyć się 
m ającą w mieście P łocku w Rynku Kanonicznym 
w pałacu Biskupim  zwanym w K ancelarji R e­
jen ta  W ładysław a Holtz.

Licytajcja do której vadium  rs. 1800 złożyćpo- 
trzeba, rozpocznie się od sum y rs . 27033 k. 75.

W arupki licytacyjne są  do przejrzenia w księ­
dze wieczystej dóbr Z aręby Kościelne lub w b iu ­
rze D yrekcji Szczegółowej.

.Błock d. 21 W rześnia 1861 r. 
za Prezesa, G órski.

(N. D ] 4464) Prezydent M iasta Stołecznego  
W arszaw y.

Zpow()du'że naznaczona na  dz. 15 (27) W rze­
śnia r. bj licytacja publiczna na sprzedaż wina 
w piwnit(ach b. Zam ku Królewskiego znajdują­
cego się )nadpsu tego , dla braku konkurentów, do

(N. D. 4357) N aczelnik Powiatu 
Hrubieszowskiego.

Podaje do powszecnej wiadomości że w dniu 
12 (24) Października r . b. w biurze Naczelni­
ka Powiatu Hrubieszowskiego od godziny 8 z r a ­
na  do 6 z południa odbywać się będzie sekre­
tna  in minus licytacja przez składanie opieczęto­
wanych deklaracji na  entrepryzę budowy-nowej 
plebani drewnianej r. g. we wsi Kopyłowie od 
sum y anszlagowej rs. 1205 kop. 97.

Każdy zatem mający chęć podjęcia się tej 
entrepryzy obowiązany w miejscu i czasie ozna­
czonym złożyć swą deklarację napisaną podług n i­
żej zamieszczonego wzoru przy dołączeniu v a ­
dium  jednej dziewiątej części sumy anszlago­
wej w ilości rs. 120 kop. 60, w gotowiźnie lub 
L is tach  Zastaw nych, które nietrzym ującem u się 
przy licytacji zwrócone będzie. O innych wa­
runkach w każdym czasie wyjąwszy Świąt w b iu­
rze Naczelnika Powiatu wiadomość powziąść 
można.

W zór do deklaracji.
W skutek ogłoszenia z dnia 11 (23) W rześnia 

r. b. N. 17333 podaje niniejszą deklarację iż o - 
bowiązuję się podjąć entrepryzy budowy nowej 
plebani drewnianej r. g. we wsi Kopyłowie po­
d ług  planu i anszlagu przez Komisję Rządową 
Spraw W ew nętrznych pod dniem 6 (18) M ar­
ca 1861 r. zatwierdzongo, za sumę ( tu  w y­
mienić literami) poddając się wszelkim obowią­
zkom i zastrzeżeniom w w arunkach licytacyjnych 
objętym, vadium  w Gotowiźnie lub listach Z a­
stawnych w ilości rs. 120  kop. 60 składam , k tó ­
re wrazie nieutrzym ania się przy licytacji sam 
odbiorę, lub o przysłanie takowego na mój koszt 
przez pocztę N . upraszam.

Stałe moje zamieszkanie w N. pisałem  w N. 
dnia N. mca N. 1861 r.

(podpisać imie i nazwisko.)
Hrubieszów dnia 11 (2 3 ) W rześnia 1861 r. 

(2 ) za Naczelnika Pow iatu, Zaborski.

(N. D . 4 4 4 1 )  R ada Opiekuńcza Domu P rzytu łku  
Starców i K laek  iv Górze K alw arji.

Podaje do publicznej wiadomości, iż w dniu  3 
(15) P aździern ika r. b. o godzin ie 4ej po p o łu ­
dniu odbyw ać się będą w kancelarji In sty tu to ­
wej jicytacje na  dostaw ę m aterjałów  ubiorczych 
na  rok  b ieżący , oraz na  dostaw ę żywności w r. 
1862 d la osadzonych w tutejszym  Insty tucie . 
W zyw a zatem  w szystkich m ających zam iar po­
djęcia się tych  en trepryz , -aby w dniu  i godzi­
nie wyżej oznaczonych z kaueyam i, a  m ianow i- 
sie: do dostaw y ubiorów  rs. 150, zaś do do sta ­
wy żywności rs. 450, do kancelarji In s ty tu to ­
wej p rzy b y li. W arunk i do tych  licytacji ka^do-

(N. D. 4445) P isarz Trybunału  Cywilnego
I .  Instancji Gubernji W arszaw skie j 10 K aliszu .

Stosow nie do art. 682 K. P . S. wiadomo czy­
ni: iż na  żądanie Jó z e fa  B trow skiego dzierża­
wcy dóbr Siem iechow a, tam że we wsi Siem ic- 
chow ie O kręgu  S ieradzkim , oraz Apolouji z B o ­
row skich J a n a  N epom ucena B orow skiego m a ł­
żonki, czyli obojga m ałżonków  B orow skich, 
ja k  rów nie J a n a  N epom ucena Borow skiego 
w im ieniu  w łasnem , dzierżaw cy fo lw arku  D ę­
biny do dóbr D ąbrow y Rusieckiej należącego 
tam że na  fo lw arku D ębiny  w O kręgu  S ieradz­
kim  zam ieszkałych, zam ieszkanie praw ne do te ­
go in teresu  u  Józefa  (B rudzyńskiego P a tro n a  
T ry b u n a łu  K aliskiego, w K aliszu z urzędu  za­
m ieszkałego obrane m ających, od k tó rych  ten ­
że P a tro n  T ry b u n a łu  Józef B rudzyński staje, 
i subhastacją  dóbr ziem skich L ichaw y w O k rę ­
gu Szadkow skim  leżących popiera, w poszu­
kiw aniu  sum y rs. 3464 kop. 43 i '/.2. kap italnej 
d la A polonji z B orow skich J a n a  N epom ucena 
Borow skiego m ałżonki, na  udział m ajątku  od 
ojca swego Jó zefa  Borow skiego otrzym anej, 
z procentem  od ostatn iego kw itu  jak i się na le­
żnym  być okaże, oraz sum y rs. 692 kop. 70 
procentow ej dla Ja n a  N epom ucena B orow skie­
go na  mocy ak tu  urzędow ego o kupno i sprze­
daż dóbr L ichaw y  przed R ejentem  Janem  N i­
w ińskim  w Kaliszu, przez Józefa  Jastrzęb iec  
Borow skiego, d la  K atarzyny  z B ielickich G li­
szczyńskiej, w dniu 16 (28) M arca 1857 r., oraz 
cessji przed Rejentem  O kręgu  Szadkow skiego 
Józefem  Zborow skim  w dniu  24 Październ ika 
(5 L is to p ad a ) 1858 r. przez tegoż Józefa  J a ­
strzębiec B orow skiego zeznanych, od K atarzyny 
lo -v o to  G liszczyńskiej, te raz  S tępczyńskiej, 
Ignacego S tępczyńskiego m ałżonki, w łaściciel­
k i dóbr L ichaw y, we wsi L icliaw ie O kręgu 
Szadkow skim  m ieszkającej, oraz od W ilhelm a 
Bergem ana w łaściciela dwóch włók g ru n tu  o r­
nego we wsi L ichaw ie położonego, praw ne za­
m ieszkanie we wsi W oli Ł obudzkiej dla siebie 
obrane m ającego, pro toku łem  K om ornika przy 
T rybunale  Cywilnym  G ubernji W arszaw skiej 
w K aliszu  F ranc iszk a  Roweckiego w d n iach  19 
(31) L ip ca  i 20  L ipca (1 S ierpn ia) 1860 roku 
sporządzonym , zajęte zosta ły  na  p rzym uszone 
w drodze Sądowej w yw łaszczenie tychże  wyżej 
w ym ienionych d łużników  własne:

D obra  Zien^skie L ichaw a, 
sk ładające  się z wsi zarobnej i fo lw arku  L ic h a­
w a z wszelkiemi zabudow aniam i dw orski emi i 
w iejskiem i, polam i, rolam i, łąkam i, p a s tw isk a ­
mi, z m ałego borku  sosnow ego, prop inacji, ry- 
b o łóstw a , polow ania, robocizny w łościan i ich 
pow innościam i, czynszam i, położone w O kręgu 
Szadkow skim , Powiecie S ieradzkim , Gubernji 
W arszawskiej, składają jednę gminę, pod nazwi­
skiem: gmina Lichawa, należą do parafji w siM a- 
łynia, graniczą na wschód słońca z kolonją Ło- 
budzice, na południe z wsią Krokocicami, na za­
chód słońca z wsią Bąkami, na północ z wsią 
Kłoniszewem, odległe od m iast najbliższych jako 
to: od m iasta Okręgowego Szadku mila 1, od 
miasta Powiatowego Sieradza mil 3, od miasta 
Gubernjalnego W arszawy mil 25, od m iasta Pod­
dębic mil 2. W łaścicielką tych dóbr stosownie do 
wykazu hypotecznego jes t Katarzyna lo  ro to  G li­
szczyńska, nateraz Słępczyńska, Ignacego S tęp ­
czyńskiego małżonka, a co do dwóch włók grun 
tu  w teritorjam  wsi Lichawy położonych, jest w ła­
ścicielem Wilhelm Bergeman. Dobra te L ichaw a 
są w posiadaniu dzierżawnem Franciszka Tom a­
szewskiego, za kontraktem dzierżawnym przed 
Rejentem Janem  Niwińskim w d. 19 (31) Stycznia 
1859 r. sporządzonym na la t 10, poczynając od 
dnia 12 (2 4 ) Czerwca 1 8 5 9  roku następnie tenże 
Franciszek Tomaszewski rzeczoną dzierżawę dóbr 
Lichaw y z prawami sobie służącemi na przeciąg 
czasu jak  sam posiadał i pod temi warunkami od­
stąp ił pod dniem 12 (24) L utego  1859 r. p ryw a­
tnie Alojzemu Jackowskiemu który takowe dobra 
jako dzierżawca posiada. W dobrach tych znaj- 

. du ją  się zabudowania dworskie we wsi L ichaw ie, 
dworu żadnego nie masz, gdyż ten spalił się w r. 
1860. Oficyna o czterech stancjach, schowaniu, 
jednej sieni z kominem murowanym, z drzewa 
w ryglówkę, kurnik  i chlewik pod jednym  da­
chem, kloak, wszystko z drzewa szkudłami i d ra ­
nicami kryte, studnia z bali cembrowana, sklep 
w ziemi z cegły palonej dranicami k ryty , obory, 
stodoła o czterech klepiskach i w końcu 6pichrz 
pod jednym  dachem , dranicam i, słom ą i szkudta- 
mi kryte . Pomiędzy oborą a stodołą m ur, w k tó­
rym  jest bram a wjezdna dachówką k ry ta , w szy­
stko z cegły palonej: od stodoły do owczarni ogro­
dzenie z żerdzi i drążków łupanych  z slupam i, 
owczarnia z cegły palonej słomą i dranicami k ry ­
ta , 53 arszynów długa, 15 arszynów szeroka, a 
4 arszyny wysoka; studnia z bali cembrowana, 
od owczarni do stajni je s t m ur z cegły palonej, 
przy stodole m łockarnia E vansa  kompletna, s ta j­
nie i wozownia pod jednym  dachem z cegły palo­
nej dranicami kryte , 55 arszynów długości, 15 
arszynów szerokości, 4 arszyny wysokości, go łę ­
bnik na słupie, od frontu przy wjeździe do dzie­
dzińca, sztachety pom iędzysłupam i inurowanemi, 
których jes t 16, okołozabudowańdw orskicliiogro- 
du, są ogrodzenia z żerdzi łupanych z słupkam i, 
O k o ło  zabudow ań dw orskich i ogrodu jes t s to ­
jących  drzew dzikich, topoli, lip , kasztanów, 
klonów i jaworów około sztuk 80. W  ogrodzie 
owocowym je s t drzew rodzajnych: gruszek, j a ­
b łoni, śliwek i wiśni tereśni około sztuk 260, 
oraz szkółka topoli sztuk 250, tudzież krzew y 
agrestu , św iętojanek i malin sztuk 70. Przy 
ogrodzie piec z cegły palonej dranicami k ry ty  do 
suszenia ln u . Z a ogrodem trzy  m ałe staw ki w m a­
łej części r.arybnione, a za stodołą stawek w czę­
ści zarybiony. C hałup  wiejskich jes t 15, o je ­
dnej, o dwóehi czterech izbach z kom órkam i, przy 
k tó rych  są  stodoły i obórki z drzewa i w stry- 
chulce, słom ą dranicam i i gontami k ryte, w j e ­
dnej chałupie jes t kuźnia w której mieszka 
F ranciszek M alinowski kowal, odrabiający dw o­
rowi wszelką robotę sta rą , za co posiada 
pomieszkanie, i kuźnią, na węgle pobiera od 
dw oru drzewa sosnowego sążni 8 , kopczyznę to 
jes t: ży ta, jęczm ienia, grochu, owsa i ta tark i po 
prętów  3, za robotę nową bierze podług ugody 
od dworu wynagrodzenie. Porządki w kuźni są 
własnością kowala, kowadło zaś je s t własnością 
dworską. W jednej chałupie o dwóch izbach jest 
gościniec z sta jn ią wjezdną pod jednym  dachem  
w której-m ieszka A dam  K aliskipropinator, k tó ­
ry  płaci dworowi z propinacji rs. 150 rocznie, na 
wsi znajduje się studzienka z bali cembrowana, 
z żurawiem. W dobrach zajętych  znajdują się 
komornicy: Józef Twardowski, Szymon B udziń­
ski odrabiający dworowi pierwszy trzy  dni ty ­
godniowo, a  żniwa po dni cztery, a drugi po 
dniu jednym  tygodniowo ręcznie. Idzi Św iąt­
kowski forszpan i Sylwester Skałezyński z po­
m ieszkania odrabiający dworowi po dniu jednym 
ręcznym  tygodniow o. P io tr Dom inczak, S ta ­
n isław  W ojciechowski ra ta j, A nastazja Cy­
w ińska, M arcin Kow alski, za co pob ierają  k o p ­
czyznę, to jest: ży ta , jęczm ienia, grochu , owsa i 
ta ta rk i po trzy  p rę ty . M ateusz Staniaszczyk go­
spodarz, odrabiający dworowi tygodniow o po 
dni trzy  ręcznie, za co posiada pom ieszkanie i 
g ru n t orny. A u g u st W aliński i Roch Szew czyk 
kom ornicy, za tak ąż  kopczyznę odrab ia jący  
dworowi tak  ja k  pierwsi komornicy. Tomasz 
w alczyk gospodarz odrabiający  tygodniow o trzy  
dni ręczno, za co ma sobie nadane-pomieszkanie
i rolę orną. Szczepan W alczak gospodarz, za 
pom ieszkanie i g ru n t orny odrabia dworowi trzy 
dni ręcznie tygodniowo. M arjanna W alczak k o ­
m ornica, odrabia dworowi po trzy  dni tygodnio­
wo, a żniwa po dni cztery, za co pobiera kopczy­
znę po trzy  p ręty , to jest: ży ta , jęczm ienia, g ro ­

chu, ta ta rk i i owsa. Józef W itaszew ski i Jó z e f  
W iśniewski komornicy, odrabiają z pom ieszkania 
po pół dnia tygodniow o ręcznie. W jednej c h a łu ­
pie przy której je s t  s todó łka  i kom ora pod je ­
dnym dachem, m ieszka J a n  F ilipow ski okupnik  
i m łynarz, opłaca czynszu dworowi rocznie po 
rs. 15. W ia trak  na którym  są dwa kamienie, j e ­
den wierzchni d tug i. spodni do m ielenia zboża, 
skrzynia, kosz, cywie, socha żelazna, dwa py tle , 
dwie liny , Je s t  w łasnością J a n a  F ilipow skiego. 
Józef Kołodziejczyk, Józef Pilaszczyk, Grzegorz 
W asiak  gospodarze, odrabiają dworowi po trzy 
dni tygodniow o ręcznie, za co m ają m ieszkanie i 
g ru n t orny. A ntoni Moczek kom ornik, odrabia 
dwa dni ręcznie tygodniow o, a w żniwa dni trzy , 
pob iera  kopiznę ży ta , jęczm ienia, grochu, ta ta r­
ki i owsa po prętów  dwa, F elix  Marcewski i M a­
teusz U rbański kom ornicyza mieszkanie odrab ia­
ją  ręcznie tygodniowo po pó ł dnia. W alenty Ł y ­
siak  kom ornik, odrabia ręcznie tygodniow o po 
dni trzy, a w żniwa po dni cztery, za pobie­
raną kopiznę ja k  inni komornicy trzech-dnio- 
wi. M ikoła K ry siak  odrabia z m ieszkania ty ­
godniowo po pół dnia ręcznie. Karol W ojty lak  
gospodarz, odrabia tygodniowo po trzy  dni) za 
co ma m ieszkanie i g ru n t orny. Inw entarza ży ­
wego i martwego do g run tu  przywiązanego nie 
ma, z powodu że inwentarz żywy i m artw y jak i 
się na gruncie dóbr Lichawy znajduje, je s t w ła- 
gnością Ignacego Stępczyńskiego. F ab ry k  ża­

dnych ani zakładów  prócz m łockarni w dobrach 
zajętych nie ma.

W ysiew  zboża jes t następujący:
P szenicy  korcy  trzydzieści, ży ta  ko rcy  sto, 

jęczm ienia korcy dwadzieścia, grocbtt korcy p ię ­
tnaście, owsa korcy pięćdziesiąt, ta tark i korcy 
dwanaście, rzepaku zimowego garncy szesnaście, 
koniczyny korzec jeden, siemienia lnianego pół- 
korca, siemienia konopnego półkorca, kartofli 
wysadza się korcy ośmdziesiąt, siana sprząta  się 
wozów półtpracznych czterdzieści, buraków w y­
sadza się m órg trzy.

Podatki i op ła ty  opłacane rocznie wynoszą 
rs. 583 kop. 56. Zalega podatek  w ilości rs. 
416 kop. 57. R ozległość dóbr zajętych L icha­
wy wynosi ogółem m iary nowo-polskiej włók 
2 2 , m órg 12 , sposobem przybliżonym  czyli die- 
sia tyn  344 sażeni 910. ..dziesięcina rocznie do 
parafii M ałyn ia opłaca się po rs. 2 kop. 25.

G runta  należą do klasy II. III . i IV .
G ranice są jaw ne, niesporne, od strony  wsi 

Krokocic oznaczone strugą  p łynącą  przez łąkę 
od wsi Bąki kopcami i miedzami, od wsi K łoni - 
szewa kopcam i, a  od  wsi Pobudzić i Sosnowej 
Woli drogam i i rowami.

Szczegółowy opis dóbr zajętych, m ianowicie 
pod względem położenia, klasyfikacji grun tów  
dworskich i w łościańskich, stanu zabudowań, 
wysiewu i innych szczegółów, znajduje się w  pro- 
tokule zacjęcia u kierującego przedażą tą  Józefa 
B rudzyńskiego Patrona T rybunału  w K aliszu 
zam ieszkałego i w biurze P isarza T rybunału .

Z biór objaśnień i warunków przedaży przej­
rzane być mogą w term inie właściwym w k an ­
celarji T ry b u n a łu  K aliskiego i u Patrona T ry ­
bunału  Brudzyńskiego. P ro toku ł zajęcia dorę­
czony je s t w kopjach:

1. K a ta rz y n ie  lm o voto G lis z c z y ń s k ie j  
raz Ignacego S tę p c z y ń s k ie g o  
ścicielce dóbr L ic h a w y ;

2. Io -n a c e m u  S tę p c z y ń s k ie m u ,  j a k o  prawo-na- 
bywcy w a ru n k o w o  dwóch w łó k  g ru n tu  od W il­
helm a Bergemann;

3. T em ui Ignacem u Stępczyńskiem u, jako  
nad ząjętemi dobrami ustanowionemu dozorcy- 
we wsi L ihcaw ie |O kręgu Szadkowskim zam ie­
szkałym ;

4 . Alexandrowi Zakrzeńskiem u W ójtowigminy 
Ł  ichaw a, oraz

5. Konstantemu Rozwadowskiemu P is a rz o w i 
Sądu Pokoju okręgu Szadkowskiego, w mi eście 
Szadku zamieszkałym.

6 W ilhelm ow i Bergemann właścicielowi 2-ch 
włók g run tu  ornego we wsi L ichaw ie. zamieszka­
nie p ra w n e  w e wsi Woli Łobudzkiej okręgu Szad­
kowskim obrane mającemu.

7. Józefowi W ronowskiemu W ójtowi gminy 
wsi W oli Łobudzkiej tamże zam ieszkałem u, a to 
wszystko w dniu 24 S tycznia (5 L utego) 1861 r.

Protokół zajęcia wniesionym i zarejestrow a­
nym został do księgi wieczystej zajętych dobr 
Lichaw y w Kancelarji hypotecznej w dniu 2 (14) 
Czerwca 1861 r. a do księgi zarejestrowań T ry ­
bunału  Cywilnego Guberni W arszawskiej w K a­
liszu na ten cel utrzym ywanej, w dniu 14 (26) 
Czerwca 1861 r.

Pierwsze ogłoszenie warunków sprzedaży n a ­
stąpi w dniu 15 (27) S ierpnia 1861 r. o godzinie 
10 z rana na audencji T rybunału  Cywilnego I-ej 
Instancji Guberni W arszawskiej w Kaliszu, w 
miejscu zwykłych jego posiedzeń w Pałacu Sądo­
wym przy ulicy Józefina stojącym odbywanych 
gdzie i sprzedaż dóbr tych odbywać się będzie.

Po odbyciu trzech publikacji warunków w dniach 
15 (27) Sierpnia 29 Sierpnia (10 W rześnia) i 12 
(24) W rześnia 1861 r. term in do temczasowego 
czyli przygotowawczego przysądzenia dóbr Z iem ­
skich Lichaw y na dz^eń 18 (30) Października 
1861 r. na godzinę 10 z rana przez T rybunał o- 
znaczony został, extrachenci Józef Borowski oraz 
Apolonia z Borowsk'ch Borowska Ja n a  N epom u­
cena Borwskiego małżonka jako też Ja n  Nepomu­
cen Borowski za dobra Licliawę sumę rsr. 15000 
podają.

Asesor K olegjalny, Józef M igórski.

n a te -
nałżonce, w ła -

(N. D . 4471) W dniu 25 W rześnia (7 Paz- 
nika) r. b o godzinie 1 Lej rano na ta rg u  Rynek 
Starego Miasta, w dniu 26 W rześnia (8 Paździer­
n ik a) r. b. o godzinie lOej rano na  Sewerynowie, 
garderoba m ęzka, s u k n a  i korty , meble jesiono­
we, machoniowe i w s z e lk ie  w yroby grzebienior­
skie, w dniu 27  W rześnia (9  Października) r .b . 
o godzinie 11 rano w domu N 1 0 6 6 i przy ulicy 
Królewskiej maszyna do wyrobu m akaronu 
z wszelkiemi rekwizytorni i waga decym alna, 
w dniu 29 W rześnia (11 Paźdz:ernika) r. b. o 
godzinie lOtej rano w R ynku  Starego M iasta 
w W arszaw ie fortepian  i meble machoniowe, je ­
sionowe, dywan, lustra , tów ary kolonialne i wi­
na, oraz ry g a ły  sklepowe i t. p. ,  w dniu  2 (14) 
Października r. b. o godzinie 1 z p o łudn ia  w d o ­
brach O trębusy O gu B łońskim  Gub. W arszaw­
skiej, meble machoniowe, jesionow e, sosnowe, 
siano w stogach, słom a, konie, powóz, żyto 
w snopie, w drodze exekucji Sądowej przez p u ­
bliczną licytację sprzedane zostaną.

K arw ow ski, komornik.

ZAPOZWY EDYKTALNE.

rów  kobieta, z im ien ia , nazw iska i zam ieszka­
nia nieznana, k tó ra  dnia 10 ( 2 2 ) t. m. i r . na­
gle ua  polu  p rzy  robocie zm arła, u b rana  b y ła  
w czepek b ia ły  podarty , suknię perkalikow a 
w b ia łe  kw iatk i i na  tle ponsow ym, spódnicę 
w atow aną z różnych kaw ałków  i koszulę b ia łą  
p łócienną, w zrost średni, tusza dobra, w łosy 
na  g łow ie sza tyn . Bliższy opis (Ra gw ałtow nej 
korupcyi niepodobny, m iała  p rz y ° sobie b ile t 
w yjścia zc szp ita la  D ziec ią tka  Jezus w W a r­
szawie pod dniem  8 L ip c a b . r .  N r. 1 9 0 0  na 
osobę E w y K ow alskiej, k toby o im ieniu, nazw i­
sku, zam ieszkan iu  i pochodzeniu tej kobiety 
w iedział, raczy zam eldow ać do Sądu tutejszego 
lub najbliższego swego zam ieszkania.

Zakroczym  d. 12 (24) W rześnia 1861 r. 
Podsędek , M arkow ski.

(N. D. 4197) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydzia łu  Płockiego.

Zapozyw a niniejszem  M ateusza K am ińskiego 
ogrodnika , osta tn io  we wsi Sm oły O kręgu 
P łock im  zam ieszkałego, iżby w przeciągu dni 
30 od daty  ogłoszenia, do posłuchan ia w yroku 
w spraw ie pko H enrykow i G ro tn a  w Sądzie tu ­
tejszym  staw ił się, gdyż w przeciw nym  razie 
listam i gończem i ścigany będzie.

P ło ck  d. 24 S ierpn ia  (5 W rześnia) 1861 r .
Sędzia Prezydujący, K luszczyński.

(N . D .  4 2 6 6  i S ą d  Policji Poprawczej 
W ydziału  Lubelskiego.

Zapozyw a L ud w ik a  L udw ig  la t 42 cieślę 
i F ranc iszk a  Sztrach  la t 29 m ularza, w r. 1859 
czasowo w L ub lin ie  p rzebyw ających, aby s ię  
w ciągu  dni 30 do S ąd u  tutejszego zgłosili inu- 
czej bowiem jak o  ukryw ający, się uważani 
i przez w ładze Policyjne skazani będą.

L u b lin  d. 5 (17) W rześn ia 1861 r. 
Sędzia P rezydujący ,

A sesor K olegjalny , Bóbr.

(N. D . 4235) S ą d  Policji Prostej 
Okręgu Radomskiego.

W  dniu 11 (23) S ierpn ia r. b. na ja rm ark u  w 
mieście Skaryszew ie zakw estjonow aną zosta ła  
osobie z godziwego posiadan ia wywieść się nie 
zdolniej, klacz trzy le tn ia  skarogn iada, z siw izną 
m ało znaczną na  łbie, z ogonem dług im  podcię­
tym  w depozycie Sądu tutejszago znajdująca się 
że może z kradzieży  pochodzi, Sąd podaje o niej 
do wiadomości w celu  aby  w łaściciel w dniach 
30 po odbiór zgłosił się, w przeciw nym  razie 
klacz rzeczona na rzecz S karbu  spieniężoną zo­
stanie .

Radom  d. 2 (14) W rześnia 1861 r.
A sesor T ry b u n a łu ,

p . o. Podsędka, iru rghard .

(N. D . 4265) S ą d  Policji Popravtczej 
W ydzia łu  Płockiego.

S taro zak o n n y  Mosiek Zn ner przeszło la t 20 
liczący, czeladn ik  p iekarsk i z m iasta G ław na 
Pow iatu  R aw skiego G ubernii W arszaw skiej po ­
chodzący, znajdując się  w m łynie P ły w ak u  na 
wiśle pod P ło ck iem , w dn iu  27 M aja r. b. z te ­
goż m łyna z n ik ł i ty lk o  pozostaw ił kożuch. 
W yprow adzone śledztw o co do jego  zniknięcia 
dom niem yw ać się każe, że o n  m ógł w rzece 
W iśle u tonąć, gdy jednak  w tym  względzie nie- 
o s ią g n ię to  zupełnej pewności, bo zw łok jego 
niew ynaleziouo i gdy być może, że on sam ow ol­
nie w inne w ydalił się m iejsce. W zyw a zatem 
każdego, k toby o n im p o siad a łw iad o m o ść , iżby
0 tern Sądow i tutejszem u lub najbliższem u swe- 
go zam ieszkania donieść raczy ł.
P łock  dn ia  29 S ierpn ia  (10  W rześnia) 1861 r.

Sędzia P rezydujący, Kleszczyński

(N . I ) .  4 2 6 7 )  S a d  Policji Poprawczej 
W dyziału  Lubelskiego.

W m arcu 1858 roku  na  grun tach  S ław ina  
w G ubernii i Pow iecie L ubelskim  znalezione 
zostały  z w łoki dziecka około la t 10 m ającego, 
któ rego  nazw iska ni pochodzenia, śledztwo Są­
dowe w ykryć nie m ogło, tem bardziej, że odzież 
b y ła  już  zgn iłą , a  same ciało  przez robactw o
1 drapieżne p tak i, zniszczone, wzywa zatem 
wszelkie w ładze, aby jeśli posiadają ja k ą  w ia­
domość w tym  względzie, da ły  znać o tem do 
Sądu naszego.

L ub lin  d. 9 ( 21 ) S ierpnia 1861 r.
Sędzia Prezydujący,

R adca K olegjalny, B óbr.

(N. D . 4272) S ą d  Policji Prostej Okręgu 
i M iasta  W arszaw y W ydzia łu  1.

W  dniu  18 (30) S ierpn ia r .b .  w domu pod N. 
1796o pod strychem , dostrzeżoną zosta ła  przez 
miejscowego stróża kob ietaw  stanie mocno osia  
b ionym , k tó ra  będąc w iezioną do szp ita la  w d ro - 
dze życie zakończy ła , kobieta ta  b y ła  w zrostu 
dobrego, w łosów ciemno blond m iernie d ług ich , 
la t  m ogła mieć 40, ubranie z a ś  jej sk ład a ło  się 
z dwóch szlafroczków  letn ich  podai tych, je> ne 
go brązowego koloru; a  d rugiego na  czerwonym 
tle w k ropk i, i czepka b ia łego  perkalow ego, 
by ła  bez koszuli, pończoch 1 trzew ików , ponie­
waż kob ie ta  ta  z pochodzenia i nazw iska jest 
niew iadom ą dla tego wzywa osoby jakąko lw iek  
wiadomość o rzeczonej kobiecie mieć mogące, 
aby o takow ej, Sądow i tutejszem u lub Sądow i 
Policji Popraw czej P tu  W arszaw skiego W y ­
dzia łu  I . donieść zechcia ły .

W arszaw a d. 6 .(18) W rześnia  1861 r.
Podsędek A. M ijakow ski.

(N . D. 4361) S ą d  Policyi Prostej 
Okręgu Płokiego Oddziału I I ,  w Hakroczyniiu.

D n ia  9 ( 2 1 ) L ipca  r. b. p r z y b y ł a  z  m. P ł° ń -  
ska  na  żniw a do wsi P oczern ina  gm iny N abo­

(N. D 4283) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydziału Lubelskiego.

Zapozyw a Katarzynę D rw ęcką osta tn io  w m. 
L ublin ie  zam ieszkałą, aby do Sądu tutejszego w 
eelu złożenia w yjaśnienia w w łasnej spraw ie, 
najdalej w przeciągu dni trzydziestu  p rzybyła, 
w przeciw nym  bowiem  raz ie , w ed le  praw a po- 
stąpionem  będzie .

L ub lin  d. 18 (30) S ierpn ia  1861 r .
Sędzia P rezydu jący ,

Radca K olegjalny, Bóbr

(N . D. 4280i S a d  Policji Powrawczej 
W ydziału Siedleckiego.

Zapozyw a J a n a  A ronow skiego byłego s t r a ­
żn ik a  tabacznego ostatecznie w mieście S iedl­
cach m ieszkającego, obecnie z pobytu  n iew ia­
dom ego, aby w ciągu dni 30, \y Sądzie Policji 
Popraw czej W ydziału Siedleckiego dla złożenia 
tłum aczenia w poczynionych mu zarzu tach  s ta ­
w ił się pod sku tkam i praw a.

Siedlce d. 4 (16) W rześnia 1861 r.
Sędzia Prezydujący , W yziński.

(N. D . 4278) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydzia łu  Jędrzejowskiego.

W  m iesiącu Czerwcu pewnego dnia niew iado­
mej da ty  w lesie pod Z łożeńeem , O kręgu  P ilic, 
kun, Powiecie O lkuskim , żyd 7. im ienia, nazw i­
ska, i m iejsca pochodzenia niew iadom y, chleb 
do karczm y niosący zrabow any zosta ł przez 
B artłom ieja  K rzyżanow skiego aresztow any w 
ten sposób, iż ten zatrzym aw szy go w nam ie- 
nionym lesie, w y ją ł  m u przem ocą z kieszeni go­
tow izną k o p . 75 w ynoszącą, i takow ą zab ra ł, 
że zaś istota czynu 7. powodu niew ykrytego po- 
szkodow anego, dotąd  ustanow ioną nie została , 
podając zatem  w ypadek tak i do powszechnej 
w iadom ości, wzywa poszkodow anego rab u n ­
kiem  i osoby pryw atne wiadomość o nazw isku
i miejscu poszkodow anego posiadające, ażeby
pierwszy dla ustanow ienia isto ty  c z y n u ,  zaś d ru ­
g ie  dla udzielenia wiadomości celem w ykrycia 
z rabow anego do tutejszego trądu lub naj­
bliższego ja k  najśpieszniej, a  najdalej w dniach 
30 zgłosili się.

C hęciny d. 2 (14) W rześnia 1861 r.
Sędzia P r e z y d u ją c y ,  W atliewicz.

DONIESIENIA PRYW ATNE.

(N- 1462) F ranciszek P ię tk a , m ając po­
z w o le n ie  od władzy sz -ko lne j, przyjm uje Uczniów 
szkół rządowych na st-ncję . Mieszka przy ll,ic7 
W iejskiej N r. 1733, trzeci dom za I n s ty tu t e m  
Głuchoniem ych w  bliskości gm achu I n s ty tu t u  
Szlacheckiego, w którym  otwarte będą kursa przy­
gotowawcze.

w Drukarni J. Jaworskiego. — Za pozwoleniem Cenzury-


